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W CZWARTEK NOWY RZAD? Od Wydawnictwa
PO ZAKOŃCZENIU KONFERENCYJ OGÓLNYCH.

Wczoraj w  godzinach połu- 
^hiowych p. marszałek Szymań- 

zakończył konferencje z 
Przedstawicielami klubów. W  nie 
dziele, 23 b. m. zostali przyjęci 
Przez p. Szymańskiego przedsta­
wiciele Koła Żydowskiego, wczo- 
faj zaś: o godz. 11 przed połu­
dniem pos. Smulikowski i Ma- 
*jan Malinowski imieniem Fr. 
j^w., o godz. 12 pos. Ciszak i 
Waszkiewicz, jako przedstawi­
c i e  N. P. R.-lewicy, o godz. 
* W południe pos. Stapiński ze 
^*r. Chł., a o godz. 1 min. 30 
P°s. Sehejda i Bogusławski z B.

jako przedstawiciele wołyń­
skiej ludności ruskiej.

k,

CO DALEJ?
W  rozmowie i  kilku dzienni- 

krzami p. marszałek Szymański
świadczył, iż jest jaknajlepszej 
iy ś ii  i spodziewa sie, iż uda mu 

utworzyć rząd. W e wtorek 
{!■ Szymański ma udać sie do 
“ ^Wederu dla odbycia narady
* P. Marszałkiem Piłsudskim. Na 
^H ek  natomiast uda się dopiero
* chwilą, kiedy będzie miał go- 
°Wą listę swego gabinetu, co 
^stąpić może 
CzWartek.

w  środę lub

SEJM  / SENAT
W  związku z niezałatwioną 

dotychczas sprawą, kiedy ma się

D w a lata
potrwają rządy MacDonalda
L O N D Y N , 24 marca. —  W  prasie 

*°Galistycznej opublikowane zostało 
0s"ia d czen ie  MacDonalda, k tóry 
^"derdza, iż w  obecnej trudnej sy- 

gospodarczej, rozwiązanie Izby 
/'^in i ogłoszenie nowych wyborów, 
y«)by niepożądane.

Mac Donald spodziewa się, iż obec­
ny Parlament pozostanie jeszcze co- 
^aXtnniej dwa lata. Rząd przedstawi 
^  niedługim  e  'wsie Izbic Gmin pro­
jekty wielkich i  tform . Jeżeli jednak 
P^eciw  uchwaleniu tych pro jektów  
^ n i lm ą  trudności, wówczas rozw ią­
ź l e  I ib y  Gmin może okazać się ko-
hieca,e.

odbyć posiedzenie Sejmu dla 
załatwienia senackich poprawek 
do budżetu na r. 1930-31 p. mar­
szałek Sejmu Daszyński zwró­
cił się wczoraj do p. marszałka 
Szymańskiego z listownem za­
pytaniem, kiedy spodziewa się 
on zakończyć prace dokoła two­
rzenia nowego Rządu. P. Szy­
mański w  odpowiedzi, również 
pisemnej, zakomunikował, iż 
ostatecznym terminem, w  któ­
rym misję swoją zamierza za­
kończyć, jest czwartek.

Termin ten znajduje potwier­
dzenie i w  innym fakcie. W czo­
raj popołudnie ! b iwc Senatu usta 
liło jako terrrrfri następnego po­
siedzenia Senatu piątek, 28 b.m., 
godz. 4 popołudniu. W  związku z 
tern prawdopodobnie i Sejm 
zbierze się w  piątek przed­
południem.

Senat
Porządek dzienny najbliższego 

posiedzenia

Na porządku dziennym po­
siedzenia Sanatu znajdują się u- 
chwalone przez Sejm ustawy:

o ratyfikacji polsko-niemiec­
kiego układu waloryzacyjnego z 
r. 1928, III protokółu dodatkowe­
go do traktatu handlowego z 
Czechosłowacją podpisanego w r. 1 
1928, ustawa o częściowej zmia­
nie pragmatyki nauczycielskiej 
(zmiana postanowień o przenie­
sieniach nauczycieli dla dobra 
szkoły), ustawa o ochronie drob­
nych dzierżawców rolnych, no- 
-wela do ustawy o załatwianiu za-j 
targów zbiorowych w rolnictwie, 
nowela do ustawy o ochronie lo­
katorów (uznanie za niedopu­
szczalną eksmisji z małych mie­
szkań w okresie zimowym), no­
wela rządowa do dekretu o ustro­
ju sądów powszechnych.

Wreszcie jako punkt ostatni — 
ustawa o uzupełnieniu prowizo­
rium budżetowego za 1 kwartał 
1927 r.

Do dzisiejszego oumeru załą­
czamy blankiety nadawcze stałe­
go konta „Polski" w  P. K. O. 
Nr. 19119.

Uprasza wy pp prenumerato­
rów, którzy dotychczas nie opła­
cili prenumeraty zaległej lub na 

miesiąc kwiecień i kwartał H-gi 
o przekazywanie należności na 

konto P. K. O. Nr. 19.119.

Ambasador Skirmunt
u kióla Jerzego V

L O N D Y N , 24 marca. —  Am ba­
sador Skirmunt był dziś rano przy­
ję ty  na audjencji przez króla w  p a ­
łacu Buckingham.

Historja Turcji —  to najjaskra­
wszy przykład kataklizmów, do 
których m oże doprowadzić nie­
okiełzany fanatyzm religijny. 
Encyklopedja M. Arcta „P raw ­
dy i H erezje”  dając objektywny 
obraz przejawów życia relig ijne­
go wszystkich ludów i czasów, 
u ła tw ia  głębsze zrozum ienie 
dziejów  ludzkości.
Prospekty na żądanie.

M. A R C T
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Ameryk a niza c ja — Polonizacja
NIEUZASADNIONE 

PRETENSJE NIEMIECKIE.
BERLIN, 24 marca (teł.). —  

Prasa niemiecka alarmuje opinję 
z powodu polityki kapitału ame­
rykańskiego. Po zaangażowaniu 
w Spółce Akc „Giesche" na 
G. Śląsku kapitałów amerykań­
skich —  zarząd tej iirmy usuwa 
wpływy niemieckie, powierza­
jąc posterunki" kierownicze Po­
lakom.

Po ustąpieniu generalnego dy­
rektora Bessera, którego stano­
wisko objął Polak, otrzymali 
obecnie wypowiedzenie dyr. 
Fischer oraz dyrektor handlowy 
Bretsch. Opróżnione miejsca ma­
ją również zająć Polacy.

Bandytyzm w Grecji
śmńerć groźnego bandyty

A T E N Y .  23 marca. — Kolo Laris- 
sy w yw iąza ła się walka pomiędzy 
żandarm erją a słynnym bandytą Cza 
czasem, k tóry w  r. 1929 koło m iejsco­
wości Pertru li uwięził 70 turystów. 
Bandyta oraz dwaj jego  tow arzy­
sze zostali zabici. Po stronie żandar­
m erii zginęło dwóch żandarmów, kil 
ku zaś odniosło rany. —  Pol. A j.  Teł.

PROGRAM POMOCY
DLA NIEMIECKICH PROWINCYJ WSCHODNICH

BERLIin, 23 marca (te!.). — 
Program pomocy dla niemieckich 
prowincyj wschodnich jest roz­
łożony na 10 lat. Ogólna suma 
wydatków wyniesie 320 milionów 
marek. Między innemi przezna­
cza się pc 1 miijonie dla niemiec­
kiego G. Śląska i „Grenzmark 
Posen - Westpreussen“ w for­
mie bezzwrotnych zasiłków dla 
drobnego rolnictwa. Na koloni­
zację obszarów nadgranicznych, 
komasację obszarów przeciętych 
linją graniczną i pożyczki dla go­
spodarstw rolnych przewidziany 
jest 'kredyt w wysokości około 60 
milj. marek. Celem ulżenia ludno­
ści powiatów', które mają obecnie 
gorszą komunikacje kolejową,

! obniży się taryfy kolejowe. Na 
oświatę rolniczą, gospodarstwa 
wzorowe, prace melioracyjne etc. 
przeznacza się 13 miłj. Dalej 
przewidziana jest wydatna po- 

' moc dla niemieckich robotników 
rolnych celem związania ich z 
ziemią i zwiększenia gęstości za­
ludnienia. Na elektryfikację ob­
szarów nadgranicznych wyzna­
czono kredyty w wysokości 26 
milj. marek.

Program obejmuje również 
pewne inwestycje w dziedzinie 
kulturalnej. Między innemi za­
mierzona jest rozbudowa instytu­
tu weterynaryjnego w Królewcu 
i chemicznego we Wrocławiu.

DRUGI ARTYKUŁ RED. VON OERTZENA

„V  o s s i s c h e Z t g . “  drukuje 1 widucznie uważa się za niemożli- 
drugi artykuł na temat stosun-, we zgodną współpracę z mniej- 
ków polsko - niemieckich. Autor szością niemiecką w jej obec- 
red. F. W. von Oertzen omawia mym stanie. To też stosuje sie — 
najpierw znaczenie traktatu han-1 zdaniem p. v. Oertzena — polity- 
dlowego. Stwierdzając, że w Pol- kę ucisku. Ona sprawiła, że w 
sce istnieje wielkie zapotrzebowa-j pierwszych latach niepodległości 

| nie na wszelkie towary niemiec-, mnóstwo Niemców opuściło Pol- 
| kie, zauważa jednak autor, żejskę. Pozostała jednak część Niem 
.Polska przeżywa kryzys gospo-jców pod wpływem ucisku zespo- 
darczy i dlatego nie można my- jliła się silniej i będzie tworzyć 
śleć o natychmiastowem zwięk- obce ciało w polskim organizmie 
szeniu eksportu do Polski. Co do państwowym, o ile ta polityka nie 
eksportu polskiego, to autor wy- ulegnie zmianie, 
kazuje, że nie będzie on zbyt wiel m m m m  ■

1 ki. Przywóz świń z Polski będzie , l  j  ■>
stanowi! zaledwie trzy procent LiBKI^SZnOSC OSZ HrZGWOfljW 
ogólnej konsumeji świń w Niem-, SENSACYJNE OŚWIADCZENIE

Tranzyt rumnń:kl
przez polskie Pokucie,

Dnia 18 m arca 1930 r. podpisany 
został w  Koszycach dodatkowy 
układ do konwencji z dnia 9-go li­
stopada 1929 r. o tranzycie rumuń­
skim przez terytorium  Rzeczypospoli­
tej Polskiej i republiki Czechosło­
wackiej na lin ji G rigore Ghica Voda, 
śniatyń —  Zalucze, ? Woronienka, 
Jasina i V a lea  —  Visaului. Układ 
ten, zaw iera jący  postanowienia w y ­
konawcze głównie z dziedziny kole­
jow ej, został podpisany •przez przed­
staw icieli centralnych zarządów  kole­
jow ych Polski, Rumunji i Czecho­
słowacji. O twarcie ruchu nastąpi po 
wym ianie odpowiednich not rządo­
wych

czech. Chodzi więc tylko o to, 
by uregulować przywóz świń i 
niedopuścić, by wywoływał w pe­
wnych miastach gwałtowne wa­
hania cen. i

W  drugiej części swego arty-

MARCONI-EGO.
RZYM, 24 marca (teł.). — Mar­

coni zapowiedział zaproszonym 
na konferencję dziennikarzom, 
że przygotowuje na otwarcie 
elektrotechnicznej wystawy w 

kułu mówi v. Oertzen o wzajem- Sydney w Australii ciekawą nie- 
nej nieufności, która ogromnie1 spodziankę.
utrudnia wszelkie próby porozu­
mienia. W  tekście układu likwi­
dacyjnego krytyk niemiecki czy-

Mianowicie, punktualnie o go­
dzinie 11 zrana naciśnie on na 
swym jachcie, znajdującym się

tał między wierszami ukryte mo- w zatoce genueńskiej taster, któ- 
żliwości obejścia traktatu przez r y  zapa|j tysiące lamp elektrycz- 
Polskę w szczególności w stosun- pych w  Sydney. Prąd do tych 
ku do 'mniejszości niemieckiej. |an!p dojdzie drogą powietrzną
i- .- i.i-  — i  — i — i - -  ■ ■ *Polak zaś patrzył na tekst ukła 
du pod kątem obawy przed nie­
miecką polityką rewizjonistyczną 
i widział w nim zagrożenie granic 
Polski.

Nieufność Polaków tłumaczy 
się zdaniem autora tern, że Pola­
cy zdają sobie sprawę z wyjąt- 

j kowej koniunktury, dzięki której 
państwo polskie odzyskało nie-

bez drutu, dzięki nowemu wyna­
lazkowi Marconiego, pozwalają­
cemu na przenoszenie siły elek­
trycznej przez eter bez przewo­
dów. W  Sydney będzie wówczas 
godzina 8 wieczór.
Tego rodzaju przeniesienie siły 

elektrycznej przez eter na druga 
półkulę naszego globu, stanowić 
będzie nowy etap naszej cywiii-

podległość. Nie została ona wy- zacji, który zrewolucjonizuje
wałczona zbiorowym wysiłkiem 
całego narodu, nie wypróbował 
on swych sił w stosunku do Nie­
miec. To rodzi uczucie niepewno- 

| ści, które łącznie z wspomnie- 
j niem dawnej polityki germaniza- 
| cyjnej w Niemczech i 
| przed wyższą kulturą jest głów­
nym składnikiem uczuć przecięt­
nego Polaka w stosunku do Niem 
ca.

łą dotychczasową technikę.
ca-

Ciasnota

W Sov;iet:.cli
nie wybuchło powstanie

M O S K W A , 23 marca. —  Tass za­
znacza, że wiadomość o rzekomem po 
wstaniu na Kubaniu oraz w  innych 
częściach Z. S. S. R. jest całkowicie 
zmyślona.

na rynku pieniężnym N. Jorku.
L O N D Y N . 2 i  m arca ( t e l . ) .  —  

obawą Donoszą tu  *  /Nowego Jorku  o w iel­
k ie j ciasnocie /gotówkowej, k tóra  dar 
la się odczuć tu  w ostatn ich dniach 

U’ ciągu piątkowego zebrania gieł­
dowego banki wycofały z obiegu 8t 

' Z tego więc powodu wszelkie ntiljonóu! dolarów, co spowodowali 
kwestje terytorialne są nieslycha- podniesienie się stopy dyskontowej z 
nie drażliwe. Co do mniejszości, 3 proc. na t. Zwyżka ta trwała da- 
niemieckiej w Polsce, to jest ona W  i  podr.iosła się o dalsze pół pro- 
mniej liczna niż ukraińska lub ży cent, tak, że gotówkę można było do- 
dowska, ale jest uważana za naj- tylłzo za ą i  pół proc., podczas 
niebezpieczniejszą, ponieważ roz- pdy w poprzednich dniach dyskonto 
porządzą liczną inteligencją i sie- rde przekraczało s i  trz «  ósme w o ­
dzi zwarta nasa (?). W  Polsce [cen t.



1 25IIIL IS3T\ S Ł  83

POLITYKI. WEWNĘTRZNA

Przeszłość i przyszłość
I W  AGI NA TLE UW AG SOCJALISTYCZNYCH O ZDROWEJ ATMOSFERZE GOSPODARCZE.

£ c h a  z p ro w in c ji

W artykule „Złowrogi cień“, 
ogłoszonym w / R o b o t n i k u 11 
z dnia 23 b. m„ wymownie a na­
wet wręcz z niehamowai.ą pasja 
udawadnia publicysta socjali­
styczny, jak bardzo zaciężyły na 
Łeozych stosunkach gospodar­
czych czteroletnie rządy obozu 
rządowego. Organ socjalistycz- 
ięt stwieiJza. że „fabryki sio ja, 
btzrobaml pi zymierają głodem, 
wfeś popada w nędzę coraz gor­
sza —  «  pomocv znikąd!" Kapi­
tał zagraniczny me utnie patrzy 
na t-ołsieę Krytycznie ocenia cią­
gle pogróżki na temat „zamachu 
stanu", i bojkotuje finansowo 
krat, który „coraz bardziej spa­
da do pzziomu jakiejś dzikiej 
ma * jdtsktej repabliczki.." Nawet 
i wewnątrz kraju mobilizacja ka- 
p.ta#ów jest zana.nowana, ludzie 
łukują się w uoiarach, ponieważ 
i*kt nie jest pev ny jutra...

m  są to uwagi, którym da­
łoby się odmówić słusznosci. 
tatom.:, swsunki polityczne i na- 
zewnąi.rz i nawewnątrz zawsze 
oddziaływuj t ba -dzo silnie na 
procesy gospodarcze. Spokój i 
panowadt prawa ułatwiają roz­
wój gospo larczy ułatwiają ka­
pitalizację, kredyt, inwestycje, 
hodują zdrową konsumpcję i t. d. 
W . ki wen^trziie, rozterki, bez­
prawia zawsze podrywają życie 
ekonomiczne. Pod tym względem 
publicysta socjalistyczny ma nie­
wątpliwie rację i szczególnie go­
dzi się podkreślić, że to właśnie z 
obozu socjalistycznego głos taki 
się rozlegli Oznacza to, że i w 
obozie radykalizmu społeczno - 
pofitycziiego saczyna krzewić się 
zdrowsza myśl, zdrowszy sąd o 
życiu.

Bo właśnie radykalizm polski 
toKże nie jest bez poważnych win 
pod względem tego, co możnaby 
nazwać krystalizowaniem się pol- 
skitso programu gospodarczego. 
Skoro dziś z łamów „ R o b o t -  
n i k a“ słyszy się gromy prze­
ciw antygospodarczej polityce 
rządów pomajowych, to trzeba 
stwierdzić, że przed majem wła­
śnie ideologja socjalistyczno - ra­
dykalna oddziaływała bardzo u- 
jemnie na kierunki polityki go­
spodarcze* państwa (oraz samo­
rządów) i ona to stawiała pierw-, 
sze barykady na drodze normal­
nego odraczania się naszej eko­
nomiki narodowej.

Słuszne jest spostrzeżenie, że 
kapitał nie przyjdzie do kraju, 
gdzie każdy dzień upływa na o- 
tzddwaiuu zamachu stanu, ale 
We wolno zapominać, że ten ka­
pitał nie kwapił się także, i n i-, 
żd j kwapić s-ie nie będzie, do 
kraju, sv którym cała i to dość 
silna lewica głosi hasła reformy 
rolnej bez odszkodowania, unari- 
stwowienie lasów, kopa'ń, która 
w samorządach dąży do bardzo 
szerokiego zakresu czynności go­
spodarczych, która zwalcza ka­
pitalizm w każdym niemal jego 
przejawie, która zresztą nawet 
politycznie żyje ze stałego rady- 
kalizowania mas społecznych i 
"'idekroć —  że wspomnimy tyl­
ko zajścia w Krakowie w listo­
padzie 1923 r. — uciekała się do 
szalonych awantur politycznych. 
Socjalizm i radykalizm polski 
powinny sob:e doskonale uprzy­
tomnić, że jeśli należy dziś zabie­
gać o uspokojenie i zracjonalizo­
wanie sytuacji w kraju, aby usu­
nąć przeszkody normalnego roz­
woju kapifalistyczno - gospodar­
czego. to żadna miara nie mogło­
by to >ść w k!erunku wzmożenia 
się i umocnieniu i WJogii soc;a- 
listyczno - radykalnej, która z 
ducha swego jest antykapitali- 
styczną i w zasadzie samej nie

?

sprzyja zdro.yym procesom go­
spodarczym.

Ta uwaga ogólna wydaje nam 
się narzucającą się w sytuacji, w 
której polski obóz socjalistyczno - 
radykalny z uporem głosi hasło 
likwidacji obecnego systemu i, 
jak się zdaje, przezywa mocne

emocje na temat własnej swojej 
przodowniczej roli w politycznej 
przyszłości naszego Kraju. Do­
brze byłoby, aby żywioły umiar- 
Kowane rozważyły te kwestie na­
leżycie.

Bo i przeszłość rzuca właści­
we sobie złowrogie cienie...

DEMONSTRACJE W POZNANIU
Z POWODU AKA DEM TI KU

PGZNAA, 24 marca (teL). — W 
niedzielę, o godz. 8 wieczorem  aula 
uniwersytetu poznańskiego zaczęła za 
pełniąc się publicznością która przy­
byw ała na akademję ku czci Jdarsz. 
Piłsudskiego. Publiczność poudawana 
była badaniu przez członków komftdtu 
okadtiu ji, oraz policją.

Gdy aula była już praw ie pełno, 
na korytarzach rozleg ły  się o Krzyki 
m łodzieży akademickiej’ , demonstrują­
cej, w  liczbie kilkuset osób, przeciw ­
ko uroczystości. N a  salę Hcroczyła 
policja i Strzelcy. Naskutek interwen­
c ji rektora, policja  i  Strzelcy opuścili 
gmach uniwersytetu.

Gdy publiczność opuszczała gmach

CZCI MARSZ. P IŁ S J D S K IE G O
•

uniwersytetu witano ją  w togiem i o- 
krzykam W ojewodę Raczyńskiego, 
wsiadającego do samochodu p rzyw i­
tano marszem żałobnym Szopena

N astró j zapanował przygnęb iają­
cy Polic ja  izaiżowała na tłum ko­
ło Zamki; M łodzież akademicka śpie­
wała ,Rotę“  Strzelcy „M y, pierwsza 
Drygada". Publiczność i m łodzież ze­
bra ły  3ię ponownie na Placu W olnoś­
ci, gazie znów doszło do ostrych 
starć.

W  wyniku starć jest rannych k il­
kudziesięciu studentów. K ilkanaście 
osób aresztowano.

Demons rac je  zakończyły się koło 
godz. 12-ej w  nocy.

Dzień polityczny
WYJAZD POSŁA PATKA

Po 3-tygodniowym  pobycie w  sto­
licy, wyjechał na swą placówkę w  
M oskwie poseł Rzczp litej Polskiej 
p rzy  rządzie Z S R R  m ir. Stanisław

Patek. ................

rV * v - » .  W  \
NOWY POSEŁ ł Ot E w SKI 

W POLSCE

Jak się dowiadujemy, w  rv. .ązku 
z przeprowadzaną obecnie w  dyplo­
m acji łotewskiej ogólną zm ianą na 
stanowiskach poselskich dotychczaso­
w y  poseł Republiki Łotew skiej w  Pol­
sce p. Nuksza ustąpić m c z te j pla­
cówki. P. Nuksza m ianowany zosta­
nie prawdopodobnie posłem łotewskim 
w  Sztokholmie, a na jego m iejsce w  
W arszaw ie przyjedzie dr. Grosswald, 
dotychczasowy posei łotewski w  F in- 

landji.

RATYFIKACJA TRAKTATU  
Z NIEMCAMI

Zaraz po zakończeniu przez rząd 
Rzeszy niem ieckiej czynności ra ty fi­
kacyjnych naa zawarte.n i estam io z 
Polską układami, podejmuje M in i­
sterstwo Spraw  Zagranicznych pra­
ce dla ra ty fik ac ji podpisanego w  tych 
dniach traktatu  handlowego z N iem ­
cami.

Ostateczna ra ty fik ac ja  traktatu  

nastąpi ró\7nocześnie z zatv ierdze 
niem przez Sejm  umowy likw idacyj­

nej.

NIESPODZIEWANA NADWYŻKA  
W BUDŻECIE PA RLAMENTU

W  budżecie Sejmu i Senatu po­
wstała niespodziewana nadwyżka, wy- 
m ma z powodu zanulowania przez 
Izbę dla Spraw  W yborczych Sądu 
N a jw yższego mandatów 19 posłów i 
5 senatorów. D iety przypadające na 
powyższf mandaty pozostają niepu 
brane w  kasie ciał ustawodawczy h 
za przeciąg dwóch miesięcy, co sta­
nowi okoio 50,000 zł.

ROZPATRYWANIE SKARG WY­
BORCZYCH

W  dr,la wczorajszym  izba dla 
spraw wyoorczych Sądu N ajw yższego 
rozpatryw ała skargi z okręgu w y­
borczego N r. 37 Krzem ieniec —  Dub­
ne, zgłoszone przez ukraińskich w y ­
borców z listy N r. 18, k tórzy pozo­
stali w  tym  okręgu bez mandatu.

Sąd N a jw yższy  zarządził w  spra­
w ie tych skarg przeprowadzenie po­
stępowania dowodowego i przesłucha­
nie dodatkowych świadków.

UNIEWAŻNIENIE MANDATU

Sąd N a jw yższy  unieważnił wczo­
ra j mandat sejmowy p. A rona Szpic 
berga, komunisty odsiadującego ka­
rę 6-Letniego w ięzienia za dział ilność 
antypaństwową. P. Szp icbeig miał 
w ejść do Sejmu jako następca pos. 
komun- stycznego Henryka B itnera z 
okręgu Łódź miasto, k tóry uciekł do 
Rosji

W polskie posiadanie
N IE M IE C K I  K S IĄ Ż Ę  S P R Z E D A J E  PO LS C E  SW O JE  M A J Ę T N O Ś C I

Pełnomocnicy księcia niemieckie­
go Birona, będącego właścicielem 
większych posiadłości w  Polsce, poło­
żonych na pograniczu polsko - niemie- 
ckiem w  województw ie poznańskiem 
wystąpili do M inisterstwa Rolnictwa 
z propozycją przejęcia tych dóbr przez 
Państwo dolskie.

P rzejęc ie  tych m ajątków  z rąk 
niemieckich przez państwo polskie na­
stąpić ma niebawem.

OBPCWIFDZI REDAKCJI
P, A. Maślankieioiczowa, W arsza­

wa. —  Num er wyśiemy. N iedługo 
wprowadzim y rubrykę, kościelną, w 

Obszar m ajątku ks. B irona w y - ' której poruszymy i temat, o któ- 
nosi około 19 tysięcy hektarów i skb*-* Szan. Pani wspomina, 
da się z szeregu posiadłości d obra -. /. żnudcl, i iarbn tka. Pełną
zagospodarowanych. Książę Biron « -  tabelę, będziemy umieszczać z chwila
feru je  sprzedaż swych dóbr na .i-l»*~ zwieńczenia objętości pisma. Stanie
nią spłatę, przyczem pierwsza rata 
wynosić ma około 200.000 dolarów.

się to w  pierwszej połowie kwietnia 
roku bież.

ZAW SZE AKTUALNE

Z Bogiem czy... koło Boga? — 
oto pytanie, które w zakresie 
spraw wychowawstwa spoieczno- 
narooowego stale powraca w roz­
ważaniach naszych publicystów. 
Pewne kola głoszą, że przecież 
„my nie waiczymy z religją; 
wpiawdzle także jej nie popiera­
my, ale czyż nasza neutralność 
jest szkodliwa ?...“

Tę kwesiję bardzo drażhwą 
podejmuje łomżyńskie „ Ż y c i e  
i P r a c  a", mówiąc wręcz, że

organizacje strzeleckie i 
organizacje kół młodzieży 
wiejskiej me doceniają, a na­
wet oarazo często pomijają 
całkiem religje w swej pracy 

To ze młodzież z tych 
orgamzacyj z Karabinami czy 
bez karabinów w pewne dnie 
postoi przed kościołem, tego 
chyba nikt uważać nie może 
za aowód, że orgamzacje te 
wychowają młodzież swa po 
Bożemu, religijnie.

Poczem smsznie wywoazi da­
lej, że

Skutki takiego pomijanie 
Boga i religii przy wycho­
wywaniu młodzieży —  mu­
szą być jahnajbardziej zgub­
ne. Gdyby nawet uniknęło 
sie nieżyczliwych wycieczek 
pod adresem Kościoła kato­
lickiego, to samo tylko pomi­
janie religji i praktyk religij­
nych —  nieubłaganie prowa­
dzi do tego, że młodzież 
przyzwyczaja sie obywać bez 
Boga, urabia swój cherakter 
i przekonania bez Bogu. M o­
że nie można nazwać jeszcze 
tej młodzieży bezbożną, bo 
nią nie jest, ale staje sie ona 
materjalem "■ podatnym dla 
agitacji różnego roazaju bez­
bożników.

Uwagi, godne podkreślenia.

PO  PO D PISA N IU  T R a K TA TU
Sosnowiecki „K  u r j er Z a ­

c h o d n i "  zwraca czujnie uwagę, 
że Niemcy czynią usilne przygo­
towania, aby odciągnąć ruch to­
warowy do Polski od Gdyni na 
korzyść swoich portów (Ham­
burg, Brema). W  tym celu

Rzesza wydala dnia 1 lu­
tego r. b. wyjątkową taryfę 
tranzytową Ś.D. 5, ustalającą 
frachty na towary, idące z 
portów me tnie ('kich do grani­
cy polskiej. Otóż stawki wy- 
mienionej taryfy są tak nie­
słychanie niskie, że bez­
względnie unicestwiają zdol­
ność konkurencyjną portów 
polskich.

Nie jest to zapewne jedyna ze 
sztuczek, jaka zainscenizują bo­
gate i sprytne Niemcy, aby trak­
tat handlowy uczynić owocnym 
tylko dla siebie. Dobrze wypadnie 
nam czuwać, by zabezpieczyć się 
przed podstępami niemieckiemu

PO D O W C IP  —  DO ANGLJI 
„ D z i e n n i k  L  w o w s k’i“ o- 

powiada o oewnej ankiecie, prze­
prowadzonej w Anglji przez ja­
kiś tygodnik na temat: „Jakiego 
dyktatora należałoby życzyć so­
bie w Anglii?" i wyciąga z tego 
wniosek, że

Anglicy przesycili sie już 
w sposób całkiem widoczny 
systemem rządów • parlamen­
tarnych i coraz głośniej dają 
wyraz swym chęciom w kie-;' 
ranku zmiany ustroju. Jest 
publiczną tajemnicą, żc roz­
goryczenie przeciwko parla­
mentowi rośnie i potęguję sie 
tam niemal z każdym dniem, 
Parlamentaryzm. który w 
Anglji doszedł do zenitu wi 
d ocznie nie potrafił jednak 

«< zadowolić nobzeb krain w i

następstwie czego opinia pin 
wszechna wyraża swe nieza­
dowolenie dziś już wcale nie­
dwuznacznie.

Może zaczekamy, aż sprawa 
w Anglji się wyjaśni? A potttf 
możebyśmy baczną też zwróc-iH 
uwagę, jak bedzie ewent. rządził 
ten angielski dyktator?

Bo Anglja mogłaby nas natń 
czyć nietylko tego, że w ,̂ eW‘ 
nych sytuacjach rząd sihiy oyw* 
konieczny, ale zapewne i tegoi 
jak taki rząd pracuje i jak rzą­
dzi! A  to nie jesł mała rzecz

rtozszerzenie sisei
szkołnictwŁ powszechnego
M inisterstwo Wyzn&i R e lig ijiijcb

i Oświecenia Publicznego ^rzewidujd 
w  roku 1930/31 znaczne rozszerzen i 
sieci szkolnictwa pow izechnego. No-> 
we szkoły powszechne zakładane bę­
dą szczególnie w  m iejscowoóciacii Kre­
sów j  ch.

W  związku z tem przewidziana 
jest zaangażowanie okoL. 250 nowych 
nauczycieli.

Wykaz stawek ora,, uitędowa 
tabelka do sprawdzenia bezpła­
tnie w kulektiu ze A. BLUMEN- 
TAL & M. CZERWIŃSKI, W ar­
szawa, Marszałkowoka 104, tełef. 
225-11, gdzie też nadepiej zamie­
niać wylosowane stawki i ■ eałizo 
wac większe wygrane.

Kto p g ra ł?
W czora j, w  szesnastym dniu ciąg­

nienia 5-ej klasy 20-ej polskie; pań­
stwowej lo te r ji Klasowej, padły w y 
grane na numery następujące:

15,060 zł. na N r. 81227.
10,000 zł. na N r. 39990.

Po 5,000 zł. na N r. 49219 125091 

130561 188116.

Po 3,000 zł na N r. 5i>825 903619 
108947 129305 136811 1^4797 199177-

Po 2,000 zł. na N r. 14639 5403^ 
98734 100854 103437 120362 147587.
149651 15448J 166199 180t>44 199896
202017.

Po 1,000 zł. na N r. 5145 12640 
23761 36216 53955 58341 60732 7508‘f l  
82084 84100 92905 93991 99025 103495 
107352 129624 135881 136714 145320
147054 173712 187804 188947 197498

199551 208864 209521 209582.

Po 600 zł. na N r. 3798 5576 20870 
21232 22693 22917 24637 28900 35S1? 
37925 39093 43074 45270 60686 6546-i 
68724 68908 82200 83798 92298 9573-1 
112700 118640 155493 156567 18779-5 
188305 194525 57031

Jaka będzie pogoda?
W  dniu wezorajszym  rankiem  v; j 

W ileńskiem, na Podlasiu, Polesiu, n# 
Podolu i Pokuciu urwała jeszcze po 
goda słoneczna i m iejscam i mglista- 
W  pozostałych natomiast okolicach 
kra ju  zachmurzenie wzrosło, a m iej­
scami w  Poznańskiem, na Mazowszń 
i na Śląsku zaczął padać drobn? 
deszcz.

Tem peratura o godz 7 wynosił3 
od —  2 st. w  W ileńszczyźnie do 8 

st. na ŚląsKu Ciesz.

Przew idyw any przebieg pogody ^  
dniu dzisiejszym :

Przew ażnie pochmurno i mglisto> 
z deszczami, zwłaszcza na zachodzie 1 
w  środku kraju, dość ciepło. Sła1’ 
w ia try  o zmiennych kierunkach.

O D N A W I A  1 C  5 3  
P R E N U M E R A T Ę



45:rH. -in o. m  s j

!?R »W V ZB GRANICZNE

O lewicy ruemiecKiej 
i Polsce

NALEŻY PORZUCIĆ DOTYCHCZASOW Y SPOSÓB  
MYŚLENIA.

Zrany pacynsta niemiecki, p. [ niu icn nitwidora remi i nieud- 
Schwann, umieścił w os tarnin dzjalnemi, by zam.asl dzieiić —

peszycie dwutygodnika „D i e 
Z e i t“ artykuł p. t. „Niemiecka 
kwica a Polska".

Autor zaczyna od przytocze- 
ma często spotykanego w Polsce 
fcarzutu/że w polityce zagranicz­
n i trudno odróżnić niemiecką le­
wicę od prawicy. Zarzut ten 
°Piera się na tem, że również 
lewica niemiecka nie uznaje gra- 
Wc Polski, że przedstawiciele 
lewicy występują w  Genewie 
^raz z przedstawicielami prawi­
cy, i że ton niemieckiej prasy 
lewicowej wobec Polski często 
biebardzo się różni od tonu pra­
wicowego.

P. Schwann stwierdza, że isto­
tnie lewica niemiecka nie uznaje 
Kranie Polski, nie zamierza je­
dnak dążyć do rewizji zapomocą 
kwałtu. Ma nadzieję, że kiedyś, 
Kdy Polska i Niemcy żyć będą 
W ścisłej zgodzie i dużo korzyści 
z niej odnosić, użyją wszelkich 
środków, by usunąć krwawiącą 
ranę, jaką jest dla Niemiec gra­
nica obecna.

Wyjaśniając to stanowisko le­
wicy, wskazuje p. Schwann na 
ieszcze jeden ważny powód po­
litycznej natury. Oto, każda re­
zygnacja lewicy z niemieckich 
dążeń narodowych musiałaby — 
Przynajmniej przejściowo—wzmo 
Cnić

łączyły. Trzeba porzucić do­
tychczasowy sposób myślenia o 
granicach, pochodzący z czasów, 
gdy rzeka lub łańcuch górski 
mógł stanowić jakąś przeszko­
dę.

Urzeczywistnienie idei zgody 
zależeć będzie od różnych czyn­
ników. Po stronie niemieckiej 
musi się powiększyć liczba i 
wpływ ludzi, pracujących akty­
wnie nad porozumieniem. Dotąd 
byli oni rzadko rozsiani po nie­
mieckich stronnictwach lewico­
wych. Dopływu nowych sił spo­
dziewa się. p. Schwann od mło­
dzieży.

W  Polsce zaś powinno ustać 
podciąganie niemieckich dążeń 
politycznych pod jeden strychu- 
lec t. j. nieodróżnialne prawicy 
od lewicy. Trzeba sprawiedliwie 
oceniać dążenia i oświadczenia 
poszczególnych polityków. W te­
dy zrobi się duży krok naprzód.

Zniżka dyskonta na 5 proc,
Decyzja Banku Rzeszy

B E R L IN ,  24 m arca ( t e l . ) .  —  Dziś 
na zwołanej głów nej kom isji Banka  
Rzeszy postanowiono obniżyć stopę 
dyskontoiuą o pól procent, to jest do 

5 proc. ,

Pani Hanau
powróciła do więzienia

P A R Y Ż , 24 marca. —  Pani Hanau 

niespodziewanie w róciła do więzienia, 

w  którem  znajdowała się przed prze­

wiezieniem  je j do lecznicy. Oświad­

czyła ona, iż próby przymusowego od­

żyw iania, które stosowali lekarze do 

tego stopnia ją  zmęczyły, że wołała 

wrócić do więzienia, n iż pozostawać 

w  szpitalu.

Śledztwo w  spraw ie ucieczki pani 

Hanau z lecznicy wykazało, iż ożyła 

ona do tego eełn prześcieradła, po 

którem opuściła się na ziem ię a  na­

stępnie pojechała taksówką do w ię­

zienia, dla kobiet.

W iadomość o ucieczce pani Hanau 

a następnie o dobrowolnem zgłosze­

niu się do w ięzienia w yw ołała w  Pa ­

ryżu  w ielką sensaeję.

POLSKIE ZWYCIĘSTWO
PC ZAWARCIU TRAKTATÓW Z NIEMCAMI.

OrPRĘŻENiU W LONDYNIE
C Z Y  B R L A N D M TJEDZŁ POIN OWNIE 

MORSKA?
NA KONFERENCJĘ

* \

LONDYN, 24 marca. — W  o  
bradach konferencja lodyńskiti 
nastąpiło ickkie odprężenie. Do

prawią , a to bynajmniej L(mćym p r y c h a ł  feu c u ti mk
a Briand odbył 

niedzielę kutifei encję k amba-
Parym

Aim>asaaor angielski w amenni 
AacDonalda prosił Brianda o 

spowodowanie wyjaedu do Lan- 
łynu jednego z ministrów człon­
ka komereocj! ula udziału w ro­
kowaniach. W  tym stanie rze­
czy nie jest wy kt. uczone że | 
Briand wyjedzie do Londynu dzi­
siaj albc jutra

PARYŻ, 24 marca, — Fiancu- 
sfcf Minister marynarki wyjechał 
z Paryża do Londynu w ubiegłą 
sobidę. Bndłid pozostał w Pa-

Ne przyczyniłoby się do uspoko- ^ 5^,- marynarki 
łenia i lepszego ułożenia stosun- w niedzielę konL. 
ków. P. Schwann ma na myśli odorem angielskim w 
*apewne wyborców niemieckich,' 
którzy odmówiliby poparcia lewi- 
pY, gdyby przestała ona d ą ż y ć
Ho rewizji granic Polski.

Dalej, podkreśla p. Schwaim, 
inteligencja polska lepiej zna 

bas troje i dążenia niemieckiej 
brawicy, niż lewicy. Zna jej silę 
i jej nieubłaganą konsekwencję, 
bamięta przedwojenny ucisk, w i­
dzi w p ływ y nacjonalistycznej 
brawicy w  wojsku i w  sferach 
Politycznych i me ma zaufania 
do siły lewicy w  Niemczech. —
Nieufność ta jest zrozumiała, gdy 
*ję weźmie pod trwągę zachowa- 
n*e się lew icy podczas głosowa­
nia nad umową likwidacyjną.
£ drugiej zaś strony, lewica 
Niemiecka nie zna kultury pol­
s k i ,  jej literatury i sztuki —
Skutkiem tego .skłonna do zgody 
W ic a  w dążeniu do porozumie­
wa używa środków, których 
brzy lepszej znajomości psychiki 
bolskiej napewnoby nie stosowa­
ła.

Przykładem może być idea po­
kojowej rewizji granic.

Jeżeli po stronie polskiej od 
skrajnej lew icy do skrajnej pra- 
^ fcy  podkreśla się z wielkim na- 
c&kiem, że nie wolno ruszać gra 
bfc i że w  szczególności nie mo- 
^  być mowy o zwrocie „kury- 
tarza", to czy ma jakiś politycz­
ny sens zapewnienie niemieckiej 
*ewicy, że chce rewizji granic 
^Iko w  drodze pokojowej? Na 
Czem opiera się nadzieja, że się 
°°ś zmieni i pewnego dnia — 
bfzed katastrofą wojenną, któ- 
bsi się nie chce — będzie możli­
wa pokojowa regulacja granic?
^ takiemi pytaniami spotykał się 
b- Schwann w  Polsce.

Ze swej strony zatrważa P- 
^chwatm, że każda próba rewi- 

granic wywołuje niepokój, 
r°zpała nacjonalizmy zaintereso­
wanych krajów i prowadzi do 
^bjny. Trzeba więc myśleć nie 

rewizji granic, lecz o uczynie-

ryżu lecz przygotowuje się do 
wyjazdu który ma nastąpić dzi­

siaj. 1
„Echo de Parts" Partaczy po­

zostanie Brianća w Paryżu chę 
cis, osutieczuego wyjaśukaij. sy­
tuacji " '

Dztó a lb o  jutro nadejść ma z 
Tokio . odpowiedź rządc japoń­
skiego na projekt zawarcia pakta 
morskiego trzech mocarstw: An- 
glfi, Ameryki i Japonji, opartego 
na porozumieniu między MacDo- 
naldem i Hoovevem. Pismo do­
radza Brandowi, aoy wobec nie­
wątpliwego fiktu załamania się 
obrad konfeiencji morskiej pozo­
stał w Paryżu i czekał na osta­
teczne wyjaśnienie sytuacji. —  
ATE.

BERLIm, 24 marca (tel.). —  
Niemiecka prasa nacjonalistycz­
na nie przestaje podk-eślać 
„z wycięstwa polskiego" przez 
zawarcie t.oktaU' handlowego i 
likwidacyjnego. PowtlHjąc się 
na ' niektóre dzienniki polskie 
„Deutsche Allg. Ztgć — podkre­
śla, iż „zwycięstwo" swoje Pol­
ska zawdzięcza wp.ywom ze­
wnętrznym W  czafie na gwałto­
wniejszych walk o traktat likwi­
dacyjny, np korespondc »t „111 
Kurjera Codz.“ pisał z Lipsk

Przeciw Diano1,'i Youfiga
Z o e c y o o w a n .  w  / s ią p ie n ie  

S ta lJ h e  a

B E R L IN ,  24 marca —  Prezydjnm  
bvuhlhelmu uchwałih rewolucję pro- 
testi jącą przeciwko p nnowi Yotmg=

—  „Staiowy H ełm " —  brzrn. re­
zo lu c ja—  zóccydtwaay jest w ykorzy­
stać każdą okazję, łb y  w m ć  k a j­
dan/ traktatu  wersalslsiego nałożone 

na Niemcy.
P ezo h ic jł stw ierdza, iż „Stalowy  

H eŁn“ , który gr omad-n ć „ *n y c h  żoł- 
r ierzy frontowych nie zapomarm, iż 

H in dcn ju rg  jest dawnym  inarszał- 
"dem n ian i ^k im  i iw yóężca z pod
StaUi^m beigu. Żołnifa-Zt frw itow i
zgrupot.aiii w „SteJcrwyn. Hełm ie  

m aja  kult dla pierwszego żołnierm  

s ta ry  r rm ji niemieckiei, jednakże 
nic mogą być posłuszni H m denbur- 
g o w  który w  roli rrezydenta poło­
żył swój podpis pod planem YolIBga, 
który ntrw ał* niewolę n iem ócL ł i 
sankcjonuje zobowiązania oparte na  
kłamstwie, o w inio Niemie< za w y ­
kach w o jny  św iatowej.

Z całą pewnością, źe traktat za­
stanie poupisany, gdyż w tym 
samym momencie szwedzki król 
zapałczany 1/ar Kreuger, w swo 
jem i ameokauskiego kapitału 
Imienin, wywlerai nacisk na rząd 
niemiecki w kierunku przyjęcia 
tego traktatu. Podobny nacisk 
czyniony był na rząd niemiecki 
zę streny mocarstw zachodnich.

Dla Frahcji ustalewe gospodar­
czo - politycznych stosunków aa 
./schodzie po wojennej Europy
oyło zawsze Kwestją pierwsMł- 
rzędną.

Dla Auglji i Amreykl ze wzglę­
dów politycznych było to bar­
dziej obojotnf, lecz ważne ze 
wr^edńyr gospodarczych. Na­
przód dla ustalenia go^podarcao- 
kredytowego rynku śrookowef 
Europy. Następnie dia otwarcia 
drogi do przyszłych stosunków z 
iśowietami, których Polska jest 
bezpośrednim sąsiadem.

Dla Anglii konsolidacja T>olskf 
ma jeszcze i to znaczenie, że w  
ten sposób Sowietom staje na 
drodze jedna z najpotężniejszych 
poreg milita.nycn. O polskiej 
zbrojnej krucjacie przeciw So­
wietom nie może być mowy. PrJ 
ska najlepiej ma zabezpieczone 
granice wscuoćnie, dopóki sąslau 
jej z tej strony jest słaby i roz­
dzielony. Na tem wygrywa rów- , 
nież i zachód. Dlaczego jednak—  
pyta z gorycz.’ „Deutsche AHg. 
Ztg.“ —  tego dobrego interesu 
mocarstwa zachodme nie zrobiły 
z Niemcami? (Go.).

POWODY KOLEKTYWIZACJI
OPINJA DOBREGO ZN A W C y '  ROSJI 

BERLIN , 24 marca (teL ). —  J«- I Jest to jednak ,perec yszlca“ , po któ-
den z teajpwważniajszych znawców 
sprano sowieckich P a u l S ch effe r, za 
nńeezcsa w ,J3en iner Tugeb la ttu a r­
tykuł o położenie, w lowietach. A u to r  
powołuje się przedewszystkiem na ar­
tykuł wdowy po Len in ie, K rupsk ie j, 
c rutunoany w „P ra w d zie '1. K rupska  
dowodź., że socja lizacja  uprawni roi, 
w R o s ji je s t kwestją życiu diu ustro­
ju  sowieckiego. Len in , wprowadzając 
politykę N cpu , liczył, że bęazie to 
aiaajum  przejściowe, podczas które­
go form y uepmańskie ze-tana wchło­
nięte przez fo rm y  socjalistyczne. Tym  
czasem praktyka okazała cos wprost 
przeciw nego: wolna in icjatyw a oka­
zała się siln iejsza i  poczęła opanowy­
wać cale życie gospodarcze. Koniecz­
nem więc było zaniechanie N opu  i 
poterói do socjalizacji.

Podobny proces rargstroa l się i 
na wsi P roa u kcja  indywidualno na 
ro li pozostała utrzym ana przejścio ­
wo, aby być pochłoniętą przez fo rm y  
- ospodarstwa kolektywnego. Liczono, 
że ro ln icy  dobrowolnie uchwalą socja­
lizację. Tymczasem, to nie stało się u 
chłopi poczęli zasicun.ć tyle, ile  po-

r e j  konieczny jes t pow rót do kolek­
tyw izacji, inaczej bowiem państwo 
socjalistyczne, jako fo rm a  gospodar­
k i społecznej zbankrutu je. Wywoła 
to n iejeden wstrząs i  kryzys, ale jest 
nieuniknione.

S ch e ffe r wyraża powątpiewanie, 
czy obecna R osja  wytrzym a te wstrsą 
sy i  kryzysy, spowodowane narzuce­
n iem  form y , w prost sprzecznej z na- 
tura lnem i w arunkam i żyda  w Rosji. 
(G b ).

NOWE EMISJE
pożyczek amerykańskich

B *nc Am erica B la ir Corp. i inne 
banki podały do wiadomości, że w  do­
pełnieniu wypuszczonej już em isji 5 
m iłj. doi. pożyczki elektrycznej m ia­
sta Sedneyu, wkrótce dokonaną bę­
dzie em isja dalszej 5-m iljonowej po­
życzki, by osiągnąć ogólną cy frę  10 
m ilj. doi.

.W  kołach W a llstreet om awiają 
zam iar wydania przez Union Oil Co, 
C a lifom ia  bonów, na ogólną sumę 
15 —  20 m ilj. doi. na prawach afccyj. 
Pożyczka ta  ma być użyta na rozbu­
dowę przedsiębiorstwa.

4-procentowe obligacje am erykań­
skiej em isji Konin ki rjke m ają  w y­
nieść 40 m ilj. dok, nie jak  przedtem 
zamierzano 100 —  80 m ilj. dok Kurs 
em isyjny wynosi ca 89 proc. Pow zię­
to przytem  plan zam iany pierwszych 
akeyj na 5-procentowe obligacje.

SierossewsRi
uległ wypadkowi samochodo­

wemu.
PARYŻ, 24 marca. —  Wacław 

Sieroszewski jadać wczoraj wie­
czorem na akademję, zorganizo-j 
waną dla uczczenia imienin Mar- [ 
szałka Piłsudskiego, na której | 
miał przemawiać, uległ wypadko­
wi samochodowemu.

Samochód, którym jechał Sie­
roszewski, zderzył sic z innym 
samochodem z taką sitą, iż został 
całkowicie rozbity. Na szczęście

Ostatni? pusie^zer-^
w sprawie ro^ejmu celnego.

GENEWA, 24 marćl —  Dziś 
o godz. 5-ej popołudniu odoedjrie 
się ostatnie posiedzenie konięre^- 
cji rozejmu celnego. Uczestni­
kom konferencji przedstawione 
będą do podpisania -trzy ooku-r 
menty- .1 ) konwencja o stabiiizit- 
cn euioptjskich stosunków han­
dlowych, która zawiera postano 
wienia utrudniające podwyżkę ceł 
ocłronnych w ciągu najbiiższego 
roku, 2) protokół o dalszych ro ­
kowaniach w sprawie zniesienia 
ograniczeń krępujących rozwój 
handlu, 3) protokół końrowj.

Jeżeli te dokumenty nie będą 
podpisane na dzisierszem posie­
dzeniu, wówczas złożenie podpi­
su zostanie odroczone dc 15-go 
kwietnia. Wstępne głosuwanie, 
lrtóre urządzono w ubiegłą sobo­
tę, wykazało, iż ty'ko pieć 
państw gotowych jest podpisać 
projekt^ bez zastrzeżeń, dzie­
więć . państw prawdopodobnie 
podpisze, reszta uczestników w y­
czekuje na instrukcje swych rzą­
dów, które mają nadejść w nie­
dzielę i poniedziałek. — Poi, Aj. 
Tel.

D B A J C I E
o  & w M e
ZBMmZl

trzeba itti na własne potrzeby, co spro  j W ilcfclW ' Sieroszewski odniósł 
wadziło katastrofę głodu. S ta lin  | tylko lekkie obrażenie prawej rę- 
postanowił wieś skolrktyw izoinać prze  > ].-'j j po nał0żeniu opatrunku mógł 
mocą. Wywołało to takie zamiesza- przybyć na akademję, gdzie 
nie, że lconiecznem było cofn ięcie *ię. 1 p rzem a w ia ł. —  P o L  AJ T e l

„ S Z W A J C A R S K I E
G O R Z K I E  Z

(z marką ,Ko£jut“ ) aą stosowane 
przy chorobach żołądka, kiszek, ob- 
! f-ukci: i kami oni f, (S : c. i o w v c h

„SzwaśMrsfcla G orskis Z io ła “ są
naturalnym łagodnym  środkiem  
Przeczyszcza jącym , u ł a t w i  a j ą c y m 
funkcje- organ ’>w trawienia i działa­
jącym przeciw ko otyłości. Sprzedaj? 
apteki i składy apteczne po 2 zł. za 

1 pudełko.

Podwyższenie cła
na nierogaciznę do 27 mk.
B E R L IN , 24 m arca (te l.). —  W e­

dług brzm ienia noweli celnej z grud­
nia ub. r. cło na nierogacizną winno 
być o 50 proc. podwyższone lub znrróej
szone, stosownie do tego, czy przecięt­
na cena w  czasie 4-ch ostatnich no­
towań spadnie poniżej 70 mk. lub pod 
niesie się powyżej 85 mk. ,)

Ponieważ jednak na berlińskim 
rynku z powodu silnego napływu nie­
rogacizny litewskiej i oczekiwań wzmo 
żonego ruchu ze względu na polski 
kontyngent, na czterech ostatnich ta r­
gach cena spadła poniżej 70 mk., cło 
na nierogaciznę w  najbliższych dniach 
podniesione zostanie do 27 mk.

O ile podwyższenie cła sprawi, że 
ceny powrócą znowu do 70 mk., daw­
na stawka 18 mk. zostanie utrzymana.

\
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Wówczas, gdy 
łeński na Jamach

„Wład. Literackich" (nie w iad t> ; niby pomyśleć o odpowiednich 
mo dlaczego włączających akcję j  podręcznikach nauki religji i w y-
antyreligijną do swego progra­
mu) występuje przeciw naucza­
niu religji żydowskiej, p. Antoni 
Słonimski, wychowany, jak sam 
mówi, w  wierze katolickiej.

P. Słonimski, popierając akcję 
P. Boya, zaznacza:

— Pamiętać jednak należy, że 
nauka chrześcijańska jest bliż­
sza duchem człowiekowi współ­
czesnemu, że Nowy Testament— 
to piękne i natchnione dzieło, a 
nauka religji żydowskiej obraca 
się w  ponurym i barbarzyńskim 
mroku Starego Testamentu.

Ale:
— Etyka chrześcijańska, jak i 

teoretyczny komunizm, nie dała 
się jeszcze zrealizować w życia...

Więc p. Słonimski stawia nie­
jako na jednym poziomie chry- 
stjanizm i komunizm, najwyższy 
idealizm i poziomy materializm, 
sprowadzający człowieka, w 
najlepszym razie, do roli bez­
wolnej jednostki w  społeczeń­
stwie termitów.

Nieprawdą jest, że etyka 
chrześcijańska nie dała się jeszcze 
zrealizować w  życiu. A pierwsi 
chrześcijanie? A idące przez 
wieki liczne przykłady ludzi, ży ­
jących ściśle według nauki Chry­
stusa, których i dziś nie brak? 
A rola etyczna chrześcijaństwa 
w  rozproszeniu ciemności bar­
barzyństwa po upadku świata 
starożytnego?,

P. Słonimski zbyt pośpieszne 
Wydaje sądy i dlatego zbyt pły- 

*tMb. - •”
Stary Testament p. Słonimski 

wyśmiewa i znieważa, złośliwie 
wywlekając różne ustępy, mają­
ce świadczyć rzekomo o braku 
etyki w religji mojżeszowej, w  
istocie zaś stwierdzający tylko 
niski stan moralny i przewro­
tność charakteru starożytnych 
żydów. P. Słonimski winien w ie­
dzieć i pamiętać, iż szczytna na­
uka Chrystusa, którą, jak widać, 
sam szanuje, wywodzi się je­
dnak ze Starego Testamentu, bo 
Chrystus nie przychodził na zie­
mię, by niszczyć Zakon i proro- 
ki, ale by naukę Zakonu ulepszyć 
i uszlachetnić. Dlatego też chrze­
ścijanin nie wyśmiewa Starego 
Testamentu, ale szanuje te księ- 
;ri święte Izraela.

Inna rzecz żydowskie podrę­
czniki religji, obowiązujące w 
zkołach. Według tego co pisze 

p. Słonimski — powinny one być 
corychlej oczyszczone z krę­
tactw talmudystycznych, istotnie 
nieetycznych. Oto p. Słonimski 
tygrzebał w  podręczniku: „Za­
sady religji", napisanym przez p. 
Kopelmana, byłego, czy aktual­
nego nauczyciela szkół handlo­
wych Zgromadzenia Kupców i 
szkoły realnej 7-mio klasowej 
W. Wróblewskiego, taką inter­
pretację 8-go przykazania (nu- 

• meracja żydowska):
Ósme przykazanie zakazu­

je nam przywłaszczania sobie 
cudzej własności jakimkolwiek 
bądź sposobem. Powinniśmy też 
powstrzymywać się od oszu­
stwa. podstępu, łudzenia, kłam­
stwa, lichwy, fałszywej miary i 
wagi.

P. Słonimski zauważa:
— Bardzo subtelna stylizacja. 

Kradzież iest zakazana. Jeżeli je­
dnak chodzi o osznOwo czy o 
fałszywa wagę, wtedy powiuniś- 
\iy się jedynie powstrzymywać...

rugować nieetyczną bibułę Kopel 
manów, widać zbytnio rozczyta- 
nych w  Talmudzie babilońskim- 

Myli się jednak p. Słonimski, 
gdy twierdzi, że źródło tej nie­
etycznej nauki leży w  Biblii, 
na dowód przytaczając ustęp o 

l wypożyczeniu przez żydów u 
, Egipcjan naczyń srebrnych i zło­
tych przed wyjściem do Ziemi 
Obiecanej i o przywłaszczeniu 
tych przedmiotów, czyli o ogra­
bieniu poastępem Egipcjan. C zy­
tając dalej Biblię, dowiedziałby 
się p. Słonimski, że za te i inne 
podobne „cnoty" żydzi „lad twar

ŻYCIE REUS11ME

W ątp liw e argumenty
SUKURS P. SŁONIMSKIEGO P. BOYOW I - ŻELEŃSKIEMU.

p. Boy - Że- Historja, rzeczywiście, w esoła ,' dego karku" przez lat czterdzie-
„Kurj. Porań- lecz ogromnie przez to smutna j ści musieli błąkać się po puszczy

nego" walczy z nauczaniem reli- Stąd wniosek logiczny: —  wy- dopiero nowe ich pokolenie,
gji katolickiej ‘ w  szkołach — w  kształceni, światli żydzi powin- zrodzone po wyjściu, dotarło do

Palestyny. Kara nie minęła tylko 
P. Kopelmany czy Saniny tego 
małym Dawidkom i Riwkom nie 
tłumaczą.

Zdaje się nam jednak, że akcja 
przeciw talmudystom z ich po­
dręcznikami religji, powinna być 
prowadzona we właściwych pi­
smach, przeznaczonych dla ży ­
dów. lecz nie w  „Wiadomościach 
Literackich", które czytają i nie 
żydzi.

Ale p. Sł. chodzi nie o popra­
wianie żydowskich podręczni­
ków, lecz o usunięcie religji ze 
szkoły, o sukurs p. Boyowi za 
pomocą argumentów żydow­
skich. L. R.

DRAMATYCZNY LIST
NIEWOLA BOLSZEWICKA GORSZA OD EGIPSKIEJ.

PRZEŚLADOWANIE POLSKOŚCI
O UKRÓCENIE HAKATY NA WARMJI.

( Korespondencja własna)
Oczekujemy tu z wielką nie- j którego nawet biskup, sam 

cierpliwością nominacji nowego miec, niezbyt dla Polaków 
biskupa na starą diecezję war­
mińską. Jest nas tu spora gro­
mada Polaków; niestety nie wol­
no nam być nimi i czuć się nimi 
nietylko w miejscach publicz­
nych, ale i w niektórych kościo-

Nie
przy-

J. Em. Ks. Kardynał Rakow­
ski otrzymał list z Rosji sowiec­
kiej, opatrzony licznemi podpisa­
no, błagający o ratunek. Treść 
tego listu, pisanego przez ludzi 
prostych, mówi sama za siebie o 
strasznych warunkach bytowania 
ludności w  Rosji sowieckiej. List 
ten podajemy w  całości:

„Będąc w  wielkiem uciemię­
żeniu w niewoli bolszewickiej, 
gorszej może, niż niegdyś egip­
skiej, robimy ostatni wysiłek ra­
towania się i dlatego odzywamy 
się do Arcypasterza Warszaw­
skiego, jako do ojca, gdyż mamy 
pewność, że wstawi się za narm 
by przyśpieszono nas ratować.

Od kilku lat wyglądamy w y ­
bawienia, nie mniej może, niż 
dusze czyśćcowe i nadzieją ży ­
wieni jakoś egzystowaliśmy

chodziły na świat w  tychże obetf- 
żach i stajniach, a wiein sobtó 
życie skrócało.

A co nasi duchowni cierpią' 
Chyba, że wszystkie męki od- 
oęd na tym świecie. A ilu zo­
stało zamordowanych i je s^ ze 
żyjących zakopanych.

A co cierpią te dzieci szkolni 
których widziano w  kościele, ja­
kie drwiny słyszą i czytają o Bo 
gu, Chrystusie Panu, o Ojcu Św.!

Podpisy dla kollektywizacjl naJ 
częściej zbierają się przy pomo­
cy nagana pod hasłem: kto prze-* 
ciw koiektywa, ten przeciwkd 
sowieta, a kto przeciwko 
sowieta, temu kula w  łeb! A to 
my głodni i nadzy, bez głosu* 
bo głosu nie mają zacniejsi lu­
dzie, nie mogą oni nic kupić, arb 
gdzie pracować, ani mieszkać

chociaż masa lepszych ludzi, jak gdzie bo powypędzano ich z wla 
duchownych tak i cywilnych, po- snych mieszkań, a w  innych n# 
wysyłano albo w  Sołówki, albo mają prawa registrować się. Koń 
w  lepszy świat. Obecnie do ca nie byłoby pisać o ws^yst- 
szczętu nas docięto, bo pod przy | kich naszych mękach i nieszczę-* 
musem nasze dzieci szkolne 
także i robotnicy muszą składać 
podpisy o znoszeniu kościołów,
dla nas drogich, i również świą­
tyń innych wyznań.

Odbierają nam majętność i ru-
chylny, ś. p. ks. Bludau, musiał chot^  1 nieruchomą i obranych 
suspendować za rozmaite wykro- w kilka dni, a bywa, że i w  kilka 
czenia. Proboszczowie - hakaty- 1 sódzin, wysyłają niewiadomo

łach. Niestety, nie wszyscy du­
chowni szanują tu naszą trady­
cję polską, owszem starają się 
nas germanizować, utrzymują na­
wet żywe stosunki z pruską i na- 
wskroś luterską „Heimatsdienst", 
którą tu trzęsie osławiony b. kie' 
równik niemieckiej , akcji plebi­
scytowej, niejaki Worgitzki,

Pamiętamy tu takiego haka- 
tystę, ks. Weichsła w Szenwinie,

a ! ściach, a tu tak trudno pisać- 
Kata niema, gdzie nie byłoby 
szpiega i przez ostrożność nid 
możemy zebrać jeszcze tyle pod 
pisów, iluby je z chęcią złożyło.

Czekając ratunku nietyłko my- 
katolicy, zwracamy się do nasze­
go Arcypasterza, ale też ludzid 
i innych wyznań, którym ode- 

gdzie, może w  tundry, albo w  | brano ich świątynie, prosząc, bd 
błota jakie. Nieposłusznych w y- za nami Dostojny Arcypasterź 
gnańców. co sobie nie życzyli i wstawił się u Ojca Św.. u nasze- 
podpisać się, że bez przymusu go i u innych narodów. Niecił 
wyjeżdżają, trzymano po kilka ! bolszewicy, odebrawszy wszyst- 
dni w  oberżach i stajniach, przy ko, przynajmniej Boga nam zo-

ści redukowali nam nabożeństwa 
polskie i uczyli dzieci katechizmu 
w niezrozumiałym dla nich ję. 
zyku.

Polacy na Warmji proszą go­
rąco Boga o to, by Stolica Apo­
stolska naznaczyła im biskupa, 
któryby uwolnił diecezję warmiń­
ską od hakatystycznych ekspery- ,
meritów i tem uchronił sumienia musu w używaniu języka obcego 
wiernych od ciężkiej rozterki, a ; Pragniemy czcić Boga ' w języ- 
ausze młodzieży od obojętności, ku naszych ojców i dziadów, p o : 
religijnej, która wchodzi do ser-j naszemu, po polsku, 
ca wtedy, kiedy się używa przy-' Adam Alski, Warmjak

mrozie, z 
wypadki,

małemi dziećmi; b y ły  stawią". —  (KAP), 
że niemowlęta przy-

W sprawie postępowania

O b r a z k i  z  ż y c
W YLUDNIONE W IEZIENIE. — Z O N  A REGENTA -  ZŁO D ZIEJKA■ — DON JUAN KARZEŁ.

KRYZYS. ! wczorajszem przyjęciu znów zgi- się kradzieży sreber i sprzedawa
— Więc pan dyrektor powia- j nęło kilkanaście sztuk sreber z 

da, że nie ma co robić na swem zastawy stołowej. A  goście — 
stanowisku? sama śmietanka. Zresztą trzech1

ła je na potrzeby swej garde­
roby.

Po aferze braci Sklarek, Ber-

Stanowisko Związku Sodalicyj 
Mariańskich Inteligencji Męskiej-

i W  ostatnich czasach obiegła p ra ­
sę codzienną wiadomość o wypadku 
odmówienia przez wybitną osobistość  ̂
zadośćuczynienia honorowego ze wzglę 
dów zasadniczych z powołaniem się 
na przynależność do Sodalicji Mar- 
jańskiej.

Celem usunięcia nieporozumienia

podpisani członkowie Zarządu Zw iąz­
ku Sodalicyj Marjańskich In te ligen ­
c ji Męskiej w  Polsce uważają za k o-1 
nieczne stwierdzić, że o ile dla soda- 
lisów, jako obowiązanych do szczegói-

— Tak. I wogóle wydaje mi przebranych detektywów pilno- liner ma nową niebywałą sensa-: nie ścisłego przestrzegania przepisów

V

się niepotrzebny cały ten olbrzy­
mi aparat więzienniczy, skoro...

— Skoro?
— ...niema już w naszych

więzieniach dostatecznej liczby 
więźniów. Nie wiem, czy ludzie 
przestali popełniać tyle występ­
ków, co dawniej, czy serca sę­
dziów są dziś bardziej wrażli­
we — dość, że zamiast przewi­
dzianych w londyńskim Jollorey

! 800, mam ledwie 320 pacjentów, J cynacja, 
Dwa inne więzienia stoją pustka-j rzę!.... 
mi i ogłosiłem konkurs na ich 
wynajem na cele użytkowe.

wało wszystkiego.
• •

Dr. Momm prezydent regen­
cji nerwowo chodził po swym ga­
binecie.

— Więc znowuż to samo! Kto 
może być sprawcą?

Wtem zadźwięczał telefon.
— Tu prezydjum policji. 

Sprawca odkryty. Jest to...
— Co pan mówi? To halu-

niemożliwe, nie uwie- 

—  Mamy niezbite dowody. 

Prezydent dr.
•
Momm

Taką rozmowę prowadzono w jak skamieniały z bólu i 
londyńskiej Inspekcji więzień. K ie-' żenią.
dyż to u nas zajdzie podobne! Chwycił nagle za pióro i za- 
zjawisko, jak w Szwecji, która j czął szybko pisać: 
już zniosła, i w Anglii, która zno- Do pana ministra spraw we- 
li swe więzienia. Tymczasem, wnętrznych.
rok 1929 wykazał u nas wzrost „Wobec wyniku śledztwa w
przestępczości o 25 procent. Nie sprawie kradzieży sreber... 
można tu przytem zwalać wszy-; Nie! nie mogę. 
stkiego na . kryzys. W  Anglji Przekreślił. Podarł,
odczuwa się również kryzys go- I napisał krótko:
spodarczy. Niestety, u nas z kry- Pod wpływem głębokiej de-
zysem gospodarczym idzie w pa- presji nie czuję się zdolnym do

cję. Boskich i kościelnych —  p om ija ją ’ 
już postanowienia kodeksu karne--’ 

DON JUAN —- KARZEŁ. I wykluczone jest oczywiście udzielanie
„Don Juan Rittnera. Nie zadośćuczynienia z bronią w  ręku, "  

jestem zachwycona. „Don Juan ty le  niema przeszkód, aby udzielali 
W sztylpach ze  szpicrutą to zadośćuczynienia honorowego wszel-
nudne i trywjalne. ! kich innych rodzajów  i w  tym cci"

poddawali się procedurze, w  takich 
I wypadkach praktykowanej, jako to

rze kryzys moralny.

I TAK BYW A.
— To chyba muszą 

chy -  
gencji

być

pełnienia swych 
Proszę o dymisję.

Gdy minister przyjął dymisję, 
du- ( w zamkniętym powozie odwożo- 

żalił się portjer pałacu re- no do aresztu... żonę prezydenta 
pruskiej w Berlinie. Poi dr Momraa, która dopuszczała

— Czy pani chodzi o akceso­
ria czy o wartość człowieka? 
Czyż pióropusz i szpada u boku 
rozgrzeszają Don Juana?

— No, nie! Ale, wie pan, do­
dają mu uroku. „Don Juan“ Zo- 
rilli jest piękny nietylko jako uo­
sobienie męskiej siły, ale jako ju-

siedział ,nak, człowiek poświęcenia i ser- 
przera-j ca.

| — Dawne kobiety były niedo­
stępne, dumne. Dzisiaj jest ina­
czej.

—  Więc pan oskarża ; współ­
czesną kobietę o niski poziom 
nowoczesnych Don Juanów?

— Tak! Proszę, niech pani 
mi wskaże w dzisiejszem społe­
czeństwie druga Inez, zdoina 
podnieść i okupić swą miłością 
małość Don Juana.

— Pan zbyt uogólnia. Są je­
szcze piękne dusze wśród kobiet,

— W  każdym bądź razie nie 
widzę ich wpływu na życie męż­
czyzn. Natomiast niezmiernie

obowiązków.

rozpowszechnił się typ kobiety 
nieopanowanej, łatwej do zdoby­
cia.

wyznaczaniu pełnomocników, oddawa­
niu spraw y sądowi honorowemu 
i t. p.

Owszem, etyka chrześcijańska na­
wet nakazuje każdemu katolikomi, 
tem bardziej sodalisowi naprawić każ : 
dą krzywdę, wyrządzoną bliźniemu 
na honorze.

W  każdym razie, o ile soda!i.i 
wm ieszany jest w  jakim kolw iek cha­
rakterze w  sprawę honorową, nie mo­
że w  żadnem stadjum postępowań i.-1 
honorowego pozostać najm niejsza w a t  

pliwość, żc do pojedynku dojść nie 
powinno i nie może, co sddalis zgóry  
zaznaczać jes t obowiązany.

Z a  wydział Zw iązku Sod&tici/i 
M ariańsk ich  In te lig e n c ji Męskie 
( — )  O. Rom uald  Moskała T. J. gen 
M o d era tor; Adam  Konopka, prezes;’ 
Józef Siess, sekretarz. Członkowie 7.6' 
rządu : ( — )  dr. E m il Dymiński, z
K rakow a; Stanisław Szczaniec):’ •• 

[P ozn a n iu ; inż. A leksander Hanke ’■ 
dr. Stanisław Okęcia, z W arszaw ;;i 
Zygm u nt Żeleski ze Lwowa. (K A P ) .
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CiężKie położenie wsi polsKiej
» T m r . i  « ■» — --------   -
NIESŁYCHANE PRAKTYKI EGZEKUTORÓW PODATKOWYCH.

Od jednego z naszych Czytel­

ników, włościanina z Małopolski 

wschodniej, o trzym aliśm y niezwy­

kle ciekawy list, m alu jący dosad- 

nie ciężkie położenie wsi polskiej, 

oraz niesłychane p ra k tyk i władz 

skarbowych.

pierwszą rate otrzymanej po­
życzki ale na spłatę jej sprzeda­
liśmy dwa razy tyle zboża niż 
bylibyśby w jesieni zeszl. roku 
na uzyskanie takich pieniędzy 
sprzedali. Lecz to nie koniec, cze­
kają bowiem nas dwie jeszcze ta­
kie raty, t. j. w dniu 1 maja i 1 
czerwca b. r. Z czego zdołamy 

Wieś Sokołów, poczta Złotniki *  zapłacić... to jedynie Bóg ra-
iczy wiedzieć! Zeszłego roku za- 

Nastały obecnie tego rodzaju j  rodziło się nam dość licho zboże, 
czasy, że człowiek z bólem serca, ziarno jego wskutek silnych upa- 
rmuszony zostaje odmówić sobie j łów stało się podobne do pośla- 
zaprenumerowania gazetki. Jedy- du z lat innych. Przytem poro- 
lym dochodem moim to produk- bił nam oddawna niespotykany naczelnika, 
ta rolne, które jak wiadomo, ogrom myszy tyle szkód w  na­
tra c iły  swą wartość do tego szych stożkach i stodołach, Po odjeździe chlubnie zapisa- 
stopnia, że nawet nie zwracają1 że zdaje się nam jakby sprzysię- nych w kronice naszej wioski 
wkładów poczynionych na uzy- gło się przeciw ciężkiej naszej egzekutorów podhajeckich do­

wiedzieliśmy się o uldze w opła- 
, , . . , . cie podatków, wydanej przez Mi-

Nadesłano na naszą i sąsiednie n;sterstwo Skarbu w celu ułat-
wioski całą fa angę egzekutorów wjenja rolnikom przetrwania cięż 
podatkowych, którzy ściągają w kjeg0 położenia wskutek niepo- 
bezwzględny sposob podatki. myślnej koniunktury dla rolnic-1 
Zmuszeni więc zostali, biedni ro i-; twa. Oczywiście, że ulga ta po- 
nicy, sprzedawać swe zboze tu- 1

Uznajemy, że musimy płacić 
podatki, gdyż Państwo bez tako­
wych ostaćby się nie mogło, ale 
nie możemy zrozumieć, dlaczego 
do ściągania podatków wysyła 
się ludzi nie mających elementar­
nych wiadomości o rachunkach. 
Na poparcie mego spostrzeżenia 
podaję wypadek, gdzie pewien z 
pośród wspomnianych egzekuto­
rów obliczył, że 14-2=4 , a kie­
rownik tych egzekutorów przy 
sposobności wystawiania kwitu 
naczelnikowi gminy, pomylił się 
w dodawaniu o 40 zł. na szkodę

skanie tychże. Troskliwa opieka, doli wszystko! 
jaką Opatrzność nas darzy za 
pośrednictwem naszego Rządu 
do tego nas doprowadziła, że jak­
kolwiek mając możność spienię­
żyć w jesieni zeszłego roku na­
sze zboże po cenie jeszcze przy­
stępnej, bo żyto po 20 i 22 zł. za
cenmar i opłacić następnie podat-jtejszym żydkom za bezcen.
ki i inne najniezbędniejsze po­
trzeby, to jednak tego nie uczy­
niliśmy.

A  dlaczegóż? spytacie pano­
wie... Oto dlatego, że ufni w 
życzliwą pomoc, skorzystaliśmy 
z taniej na pozór t. zw. pożyczki 
pod zastaw zboża, w nadziei, że 
może cena tego zboża z wiosną 
podejdzie w góre i że następnie 
z łatwością będzie można i za­
ciągniętą pożyczkę- spłacić i za­
trzymać coś jeszcze na przed­
nówek.

twa.
została dla nas tern, czem 
musztarda po obiedzie.

jest

Uważamy to za kpiny z nas,
Zdarzały się wypadki, że do 

jednej chaty wpadało nawet po . —
dwóch takich egzekutorów, spo- j a za prawdę to, co pewien rolnik 
rządzając dwukrotnie protokóły powiedział: „Zrobiłeś chłopie in- 
zajęcia za jedną i tę samą pozy- teres na pożyczce danej ci pod 
cję podatkową. W  przeciągu za- zastaw zboża, pociesz się teraz | 
ledwie jednego tygodnia ściągnęli przynajmniej ulgą w sprawie od- 
z wioski Sokołów przeszło 7 ty- roczenia spłaty podatków, zado-' 
sięcy zł. A gdy przyszło do po- wolnij się postną kartoflanką i 
działu ściągniętych opłat egze- czystą wodą, podwiązuj obdarte 
kucyjnych pomiędzy siedmiu buty sznurkami, gdyż nowych 
egzekutorów, wówczas wybucha- iuż nie kupisz, przykrywaj gnaty 
ly między nimi kłótnie, nie mogli swe łachmanami. Ciesz się, że 
się bowiem pogodzić co do za -, przynajmniej jeszcze całą skórę 
płaty za ich czynności egzeku- i na sobie masz, wszak powiadają, 

Niestety, spotkał nas jedynie cyjne, co wywołało wśród ogółu że ich masz siedem, więc gdy ci 
bolesny zawód!- Bo oto w dniu tutejszych płatników jaknajgor- z wierzchu jedną zedrą pozosta- 
1 marca zmuszeni byliśmy płacić sze wrażenie. I nie ci jeszcze sześć“ .

Kontyngenty niemieckie
ustalone w traktacie handlowym

Dla w ielu rodzajów  towarów, któ­
rych wwóz dotychczas był do Polski 
wzbroniony, obecny trak tat handlowy 
ustalił dla N iem iec pewne kontyngen­
ty. N a jw ażn ie jsze wśród nich są: ma 
te r ja ły  i w yroby tytuniowe (Polska 
tar. celna poz. 56, 2, S, 4, 5, 6, 7 ) —
6.000 podwójnych centn.; wyroby por 
celanowe (poz. 76, 3, 4, 5, 6) —  7,000 
podw. centn.; szkła lustrzane i t. d. 
(poz. 78, 1, 2, 3, 4, 5, 6).  —  6,000 
podw. centn.; w ina w  beczkach i t. d. 
-poz. 28, 1 ) —  4,500 hi.; w ina we 
flaszkach z jagód  winnych (poz. 28, 
2a) —  3,000 hi.; wina musujące 
(poz. 28, 2b ) —  20,000 flaszek ; fo rte­
piany i  pianina (poz. 172, la , 2 ) —
1.000 sztuk; pociągowe wozy osobowe 
(poz. 173, 8)  —  12.000 podw. centn.;

Kontyngenty te nie odpowiadają 
jeszcze w  zupełności życzeniom nie­
mieckim. Jest jednak nadzieja, że po 
przystąpieniu Polski do Konwencji 
Genewskiej, znoszącej ograniczenia 
wwozu i wywozu, w  większej m ierze 
życzeniom niemieckim będzie uczynio­
ne zadość.

Geny ochronne
przeciw polskiemu kontynentowi 

węgła kamiennego.
W obec znacznie niższych kosztów 

produkcji węgla kamiennego w  Poi - 
sce, niż w  Niemczech, oraz wobec 
przyznanego kontyngentu polskiego 
w ęgla  dla N iem iec, powstała obawa 
konkurencji na węglowym  rynku nie- 
mieckiem na niekorzyść cen niemie­
ckich. B y uniknąć obniżenia cen na 
wewnętrznym  niemieckim rynku w ę­
glowym, jednocześnie z podpisaniem 
traktatu  handlowego, przedstawiciele 
przemysłu węglowego obydwu stron 
podpisali uktad, na mocy którego poi 
ski węgiel, im portowany do Niem iec, 
zachowuje cenę w ęgla  niemieckiego 
te j samej jakości.

G IE Ł D A

W ALUTY
D olar Stanów Zjedn. 8.92 —  8.88,

DEWIZY
B elg ja  124.71 —  124.69; Londyn 

43.51 —  43.29 i pół; N ow y  Jork 
8.927 8.887; Paryż 35.03 —  34.85; 
P ra ga  26.49 i pół —  26.37; Szwaj 
car ja  173.16 —  172.30; W łochy 46.85 
_  46.61; W iedeń 126.01 —  125.39; 
Gdańsk 173.96 —  173.10.

D olar gotówkowy w  obrotach po­
zagiełdowych 8.89 i pół. Rubel zło­
ty  4.68 i pół. W  obrotach pozagieł­
dowych: rubel srebrny 2.10, 100 ko­
piejek bilonu srebrnego 1.03. Gram 
czystego złota 5.9244.

W  obrotach m iędzybankowych: 
Berlin  212.84.

PAPIERY PROCENTOWE
4 proc. poż. inwestycyjna 125.00 

— 125.50 ; 5 proc. państw, poż. pre- 
m jowa dolarowa 75.25 —  76jOO; 5 
proc. konwersyjna 55.00; 6 proc. poż. 
dolarowa 75.50 (w  p ro c .); 10 proc. 
poż. kolejowa 102.50 (w  p ro c .); 5 
proc. poż. kolejowa konwersyjna 50.00 
—  50.25.

AKCJE
Bank Polski 168.00 —  167.75 _  

168.00; W ęg ie l 53.00; Ostrow iec 
54.00; Starachowice 21.00.

D la pożyczek państwowych ten­
dencja mocna. Podaż listów  zastaw­
nych mała. D la akcyj tendencja sła­
ba, obroty w  dalszym ciągu bardzo 
małe.

C Z A S
c d n o w K  p r e n u m e ­
r a t ę  n a  m i e s i ą c  
k w i e c i e : )  i  k w a r t a ł  

i i - s i .

Z  teatru Letniego
„MAMAN DO WZIĘCIA" —  KR OTOCHWILA W  W  3-CH AKT. 
ADAMA GRZYMAŁY - SIEDLECKIEGO. REŻ. E. CHABERSKI, 
DEKORACJE A. ALEKSANDRO WICZA. IL. MUZ. W. KRUPIŃ­

SKIEGO.
„Maman do wzięcia" przybyła [ 

do Warszawy z furą laurów po­
znańskich, wileńskich, krakow- 1 
skich i bydgoskich, poprzedzona 
famą o beczkach złota, jakie 
przyniosła autorowi. Na premie­
rze w  stolicy wysiadła „Maman“ 
z wozu Tespisowego wśród ta­
kiego huku braw i śmiechu, że 
najzgryźliwsi pesymiści przy­
znać musieli, iż teatr szturmem 
wzięła.

Przypatrzmy się tej płochej s 
przezabawnej sztuce, która stała 
się istnym magnesem dla publi­
czności, — i to magnesem do 
którego lgnęły tłumy na „Pewu- 
ce“ przez 160 wieczorów!

„Maman" spełniła pragnienie, 
powtarzane przez trzy pokole­
nia recenzentów:

— „Farso polska, zjaw się na­
reszcie! Uwolnij nas od importu 
obcych bawidełek!“ .

Do niedawna było w  modzie 
biadanie, że posiadamy z zakre­
su krotochwili tylko jednego 
.Żołnierza Królowej Madaga­
skaru" gdy cudzoziemcy oku­
pują nasze sceny całemi armjami 
fars. Później, na złość Reducie 
Osterwy, zdegradowano z ko­
medii na farsę „Dom Otwarty", 
Bałuckiego, a na przekór mnie 
wykazano stuprocentową farso- 
watość „Ludzi Tymczasowych" 
Kaweckiego...

Bądź co bądź, nawet z takie- 
■ ni aneksjami, garnizon fars ro- 
izimych r ;c hvt liczny... Z tern 
większą zatem przyjemnością 
witać należy „Maman do wzię­
cia".

W  sztuce tej uzupełnił Siedle­
cki słynną „Galerię swoich bli­
źnich". Lecz jeśli w  zbiorze jego 
nowel przeważał styl A. Orłow­
skiego i Kostrzewskiego, to w 
utworze teatralnym góruje ra­
czej smak Kamila Mackiewicza, 
który książkowe wydanie „Ma­
man" zilustrował.

Szereg typów otwiera tutaj 
W awrzyniec Wspaniały, szlach­
cic kresowy, ogarnięty manją 
spekulacji na obcym sobie tere­
nie wielkomiejskim, tak samo jak 
jego prototyp z „Cudzoziem­
szczyzny" Fredrowskiej był 
pochłonięty anglomanją. Dla jego 
żony o sercu poetycznem, a 
prozaicznych apetytach szukać- 
by trzeba pierwowzoru w  „C io­
tuni", czy w  Anieli z „Dam i 
Huzarów". Fredrowskim również 
rodowodem (na opak!) po- 

| szczycićby się mógł także Jupi­
ter z czarnej giełdy, —  mały zło- 

, dziej do wielkich interesów.

Fredrowskie chwyty w  kilku 
postaciach Siedleckiego przypo­
mniały publiczności, iż znakomi­
te jego stndjum o ojcu komedii [ 
polskiej ogłaszane w  licznych 
fragmentach przed laty, —  jesz­
cze dotychczas nie zostało w y ­
dane w  książce... Zdumiewający 
to i gorszący objaw abnegacji 
wydawniczej! Znacznie skwapli­
wiej sięgnięto przecież po „Ma­
man do wzięcia"...

Pierwszy akt tej sztuki wpro­
wadza nas do dworu kresowego 
na trzpiotowaty sejmik ziemia­
nek, pokazany w  karykaturze. !

„Maman do wzięcia", nominal­
na pani domu, ucieka w  marze­
niach od wszystkiego co ją ota­
cza. Obca swojemu warsztatowi 
pracy, nie pojmująca swych za­
dań realnych, podnieca się ona 
literackiemi reminiscencjami do 
przyszłych przygód erotycznych. 
Planuje, że je urzeczywistni pod­
czas karnawału w  Warszawie, 
dokąd wybiera się również i jej 
mąż, manjacko łakomy na złote 
runo spekulacji, w które go wcią­
ga majestatyczny przechera, 
zwany „Jupiterem".

Siedlecki pomysłowo usymbo- 
lizował jednostajność życia w iej­
skiego, — tak nieznośną dla 
nerwów histeryczek, — w  sce­
nie ostatniej aktu I-go. Czterech 
mężczyzn, —  istny gabinet sta­
rożytności. — pastwi się wten­
czas mimowoli nad poetyczną 
^Maman", powtarzając jej ciągle 
prozaiczną nowinę —  o zwózce 
kartofli.

W  akcie li-gim mamy bajecz­
ną karykaturę karnawału stołe­
cznego. Na balach, jak wiadomo, 
załatwia się przeróżne interesa 
podejrzanej natury. Autor zazna- 

j jamia nas tutaj nietylko z hurmą 
brukowych obwiesiów, ale z no- 

j wym, najbardziej interesującym 
typem w  jego sztuce — rotmi­
strzem Mohiłowiczem.

j  W  tym kresowym bałagule o 
sercu poczciwem widzimy jakby 
protest — dziwaczny i zabaw- j 
ny — przeciwko rozpanoszone- 1 
mu „Jupiteryzmowi" złodziej-, 
stwa.

Ten rotmistrz sta.ie się na 
chwilę mimowolnym pocieszycie­
lem ...Maman". która. ..niezrozu­
miana" i w  Warszawie, powraca 
na wieś z obrabowanym, lecz 
nie wyleczonym z manji speku­
lacyjnej, małżonkiem. i

Na kanwie powyższej rozsnuł 
Siedlecki mnóstwo scen przeza­
bawnych. Z temperamentem ra­
sowego pisarza przemienił atra­
ment w  żywą krew, więc —  ni­
gdzie prawie nie szeleści papier, 
w psychologicznych zarysach je­
go karykatur, sympatycznych 
dla polskiej publiczności szero­
kiej.

„Maman do wzięcia" jest kro- 
tochwilą bez maski: — Chce ba­
wić i robi to umiejętnie. Nie jest 
to widowisko dla młodzieży: —  
za dużo tu jurnego rozmachu, 
zawieie chichotu, prawie spro­
śnego. Taki sam chichot roz­
brzmiewał często w  starosar- 
mackich fraszkach krotochwil- 
nych. U Grzymały Siedleckiego 
zaznacza się wyraźnie pewnie 
rozdwojenie zamiłowań, znamien 
ne również dla pisarzy z „okre­
su złotego". Naprzyklad, obok 
swawolnych fraszek —  dostojna 
wzniosłość „W ojny Chocimskiej" 
uderza w  dorobku piśmienni­
czym Wacława Potockiego. Tak 
samo ti Grzymały Siedleckie­
go: —  obok przedziwnego polo­
tu myśli i polszczyzny namasz­
czonej, a świetnej, obok dzieł po­
ważnych, —  znajdujemy nieraz 
u niego koncept dwuznaczny, 
lub wyskok rozwydrzonego hu­
moru.

Grano „Maman" wyśmienicie. 
P. Ćwiklińska w roli tytułowej 
stworzyła typ uroczej histerycz- 
ki —  bez cienia histerii. I to w 
dodatku typ prawdopodobny, 
dzięki mistrzowskiej, choć niezu­
pełnie zgodnej z rolą, grze. Hucz­
ne brawa przy otwartej kurty­
nie w yw oływ ał też prawie każ- 
deni słowem, lub nawet tylko 
chrząknięciem. czy mimiczną 
gierką mistrz Węgrzyn, niezrów­
nany bałagula —  ułan.

Antoni Fertner, — zmieniwszy 
żargon mniejszościowy na kre­
sowy, —  śmieszył do łez w y ­
bornym komizmem. Znakomity 
artysta był wspaniałym okazem 
Wawrzyńca Wspaniałego z Pi- 
pidówki Kcrwełskiej.

Uroczo grała kresową „cud- 
dziewoję" —  jakby stworzona do 
tego •— p. Lindorfówna. P. Gel- 
la, jako podstępna Kici - Kici, ła­
siła się rezolutnie i sprytnie do 
kieszonki wujaszkowej, a p. Mir­
ska zacną „Herod Babą" powie- 
kszyła swoją kolekcję wybor­
nych ról charakterystycznych.

P. Tadeusz Frenkiel był do­
skonałym „naciągaczem" w  sty­
lu majestatycznym.

W  roli miniaturowej w yróż­
niał się kapitalną maską i swo­
istym stylem gry p. Kurnako- 
wicz. Wyborne epizody stwa­
rzali pp. Solarski, Jarszewski,, 
Rapacki i Gielniewski. na czele 
całej rzeszy innych wybitnych 
artystów, grających sprawnie w  
myśl wskazówek reżyserskich 
dyr. Chaberskiego.

Zjawienie się na scenie senjo- 
ra polskich aktorów, sędziwego 
artysty Władysława Krogulskie- 
go. powitano salwą braw. 

„Maman" ma zapewnione wiel
kie powodzenie. Gdyby doszuki­
wać się w  niej —  na upartego — 
dominanty ideowej, to może zna­
lazłoby się ją w  dawnych sło­
wach Siedleckiego, iż —  „Każda 
epoka historyczna ma swoje do- 

I bro i swoje zło. Kto chce żyć,
. musi przyjąć do wiadomości zło 
! dnia dzisiejszego".

Otóż to zło współczesne, rdzą 
' głuooty zżerające polskie zboże 
i iego niektórych wytwórców, 
pokazał autor w  swojej sztuce 
dobitnie, lecz —  jak przystało 
komediopisarzowi —  na wesoło.

I St. M.
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ZE ŚWIATA

KOLbKTYWIZACJA ŻYCIA DZIF.CI
NA UKRAINIE SOWIECKIEJ M A WEJŚĆ W  ŻYCIE DO KOŃ-

CA 1931 R.

Po przystąpieniu do realiza­
cji planów kolekty wizacyjnych 
na wsi i w wielkich mias...ch, 
władze sowieckie rzuciły ha­
sto kolektywizowania poszcze­
gólnych dziedzin życia prywat­
nego ludności.

Charkowskie pismo „P  r o 1 e - 
t a r i j “ , powołując się na fakt 
rosnącego stale udziału kobiet w 
życiu publicznem kraju, domaga 
się skutecznego rozbudowania 
sieci instytucyj wychowawczych 
dla dzieci.

Przy  układaniu wszelkich pla­
nów kolektywizacyjnych miaro­
dajne czynniki mają specjalną u- 
wagę poświęcać sprawie organi­
zowania domów dziecięcych. Ko­
misariat oświaty ludowej i komi­
sariat zdrowia powinny rok 
rocznie z budżetów swych asy- 
gnować określone zgóry sumy 
na cele kolektywizacji bytu dzie­
ci ukraińskich. Sowiet komisa­
rzy lodowych Ukrainy sowiec- 
eklej zarządził nadto, iż wszyst­
kie instytucje państwowe, spół­
dzielcze i zawodowe mają skła­
dać pewne kwoty na fundusz 
kolektywizacji życia dzieci. 
Przedsiębiorstwa i instytucje, 
zatrudniające ponad 200 kobiet, 
zobowiązane są dać do dyspozy­
cji odpowiednie pomieszczenie 
na żłobek. Przedsiębiorstwa 
mniejsze muszą jedną izbę prze­
znaczyć dla dzieci pracujących 
w danem przedsiębiorstwie ko­
biet, któreby tutaj dzieci swe 
karmiły.

P rzy  budowaniu nowych do­
mów architekci zobowiązani są w 
należyty sposób uwzględniać po­
trzeby kolektywizacji * bytu dzie-; 
ci, projektując urządzenie w do-l 
mach tych żłobków dla niemo­
wląt i szkółek freblowskich d la ' 
nieoczęszczających jeszcze do 
szkoły dzieci.

Rada komisarzy ludowych U- 
krainy sowieckiej pragnie do pra­
cy nad tworzeniem funduszu ko­
lektywizacji życia dzieci przy­
ciągnąć jakuujszersze warstwy 
laćhwjści. Dlatego też wszyscy

robotnicy i pracownicy zobowią­
zani są pewną część swych za­
robków przeznaczać na fundusz 
kolektywizacji bytu dzieci.

Obowiązek organizowania żłob­
ków i instytncyj ochrony zdro­
wia dzieci spoczywać ma na ko­
misariacie zdrowia, a organizacja 
szkółek freblowskich — na komi­
sariacie oświaty ludowej.

Wszystkie plany kolektywiza­
cji bytu dzieci mają być na U- 
krainie wprowadzone w życie 
najpóźniej do końca 1931 r.

Gzem jest Nowi Jork?
Kilka ciekawych liczb z życia 

miasta
,JVew-Yorfe H era ld“  w  odpowie­

dzi na to interesujące pytanie p rzy­
tacza kilka wymownych cytr.

A  w ięc: ponad 6 mil jonów  m iesz­
kańców, w  tem więcej niż 2 m il jony 
cudzoziemców. W  Now ym  Jorku jest 
więcej W łochów niż w  Rzym ie, w ię ­
cej Irlandczyków, niż w  Dublinie, w ie 
cej N iem ców niż w  Brem ie i w ięcej 
żydów niż w  całej Palestynie.

N ow y  Jork posiada 2000 teatrów  
i kin oraz 1500 św iątyń niemal wszyst 
kich wyznań istniejących na całym 
świecie. Codziennie do Now ego Jorku 
przyjeżdża 360,000 osób a co 52 se­
kundy przyjeżdża pociąg. Co 18 m i­
nut zaw ierany jest ślub, co 6 minut 
przychodzi na św iat nowy obywatel 
miasta, co 10 minut otw iera się no­
we przedsiębiorstwo, a co 50 minut 
kończy się budowa nowego gmachu.

W s s R Ó D
W Y D A W N I C T W

Niedaw no obchodziliśmy setną 
rocznicę fe iierc i W . Bogusławskie­
go, a w  najbliższej przyszłości bę­
dziemy świadkami wzniesienia jego  
pomnika w  W arszaw ie; dlatego bar 
dzo aktualnym jest artykuł prof. St. 
Niewiadomskiego w 3-im numerze 
>.Muzykia o tym  budowniczym pol­

skiego teatru  i  opery polskiej. R . Pe- 
rutz pisze w  tym  samym numerze o 
ewolucjach pedagogiki skrzypcowej 
(1906 —  1925). Sembrich - Kochań­
ska —  o początkach swej kar je ry  
artystycznej, a E. Goessens snuje 
rozważania na temat melodyjności 
współczesnej muzyki. M. Gliński po­
daje zakończenie swego artykułu o 
źródłach muzyki współczesnej, a w  
aktualnych swych impresjach w  
w związku z w ielokrotn ie poruszaną 
na łamach „M uzyk i44 sprawą prze­
w iezienia zwłok Szopena do Polski, 
rzuca projekt, aby umieszczenie ich 
na W awelu było dokonane 2-go l i ­
stopada r. b., t. j. w  setną rocznicę 
dnia, w  którym  Szopen opuścił Po l­
skę na zawsze. Żałobne wspomnie­
nie o ś. p. Józefie Śliwińskim  za­
mieszcza prof. A . M ichałowski. Po­
za zwykłem i działam i sprawozdaw- 
czemi znajdujem y w  dodatku nuto- 
wym „M azurek44 S. W aljew skiego, 
odznaczony na I I I  konkursie „M uzy­
ki44, a w  biuletynie francuskim  —  
artykuł C. Jellenty pod tytułem  „E . 
T . A . H offm an  w  Polsce44.

Największy teleskop
budują, oczywiście... w  Ameryce

Słynne- ooserwatorjunł-^aflłeawkań -
skie na Mount W ilson wzbogaci się 
wkrótce wspaniałym, najw iększym  na 
świecie teleskopem. Soczewka tego 
olbrzyma będzie posiadać ponad 2 i 
pół m etra średnicy.

Teleskop ten, którego koszt sięgać 
będzie setek tysięcy dolarów, będzie 
darem pewnego m iljonera amerykan 
skiego.

Serce z prawej strony
Fenomenem tym jest kobieta
Fenomenem tym  jest pani V ilm a 

W ilson, mieszkanka m iłej mieściny 
K irksville  w  Stanach Zjednoczonych. 
Przechodząc ulicą m iasta była ona 
świadkiem tak częstych w  krainie do­
la ra  walk  m iędzy polic ją  a uciekają­
cymi bandytami. Jedna ze zbłąka­
nych kul przestrzeliła klatkę piersio­
w ą pani W ilson w  okolicy serca.

W  szpitalu, dokąd zabrano postrze 
loną celem dokonania natychmiasto­
w ej operacji, lekarze ku swemu n a j­
wyższemu zdumieniu przekonali się, 
że pacjentka posiada normalnie zresz­
tą  rozw in ięte serce —  z prawej 
strony.

To  ją  uratowało od niechybnej 
śmierci.

PIECE SZRAJBERA mieszka­
niowe i kuchenne. Mocna i trwa­
ła konstrukcja stała hermetycz­
ność, a skutkiem tego 50% 
oszczędności opału w porówna­
niu do wszystkich pieców kaflo­
wych. Zbędność corocznych re­
montów, estetyka gwarancja, ta­
niość. Przeszło 5000 sztuk w uży­
ciu zatwierdzone przez wszystkie 
ministerstwa i urzędy. Wynala­
zek i wyrób całkowicie polskie 
KAROL SZRAJBER w Warsza­
wie, ulica Grójecka 33, telefon 
Nr. 320-33.

Szkoła kroju przyjmuje zapisy, 
codziennie przyjezdnym locum na 
miejscu CZESŁAW KUROWSKI 
Magazyn ubiorów męskich W ar­
szawa Wspólna 37. tek 101-71.

PATEFONY prawdziwe połe- 
ta Główny Skład ADAM KLIM­
KIEWICZ Marszałkowska 154 
Warunki dogodne, cenniki bez­
płatnie.

sy tK C E T H y  K H Y ł K

iw:*l i i

ŻTOL l  D O:

Krawiec męski C. BORi\.t»W-
SKI w Warszawie, Marszałkow­
ska 39-a, tel. 235-96. Przyjmuje 
obstalunki z własnych i powierzo­
nych materjałów, po cenach przy­
stępnych. Solidnym udzielamy 
kredytu.

FUTRA wielki wybór najnow­
szych modeli paryskich. Ceny 
przystępne. Warunki dogodne 
M.PLESZOWSKI Chmielna 35.
tek 65-51.

Kapelusze i czapki męskie 
KAROL STEGNER Trębacka 11

Protezy z Mumiom
niezwykle lekkie i trwa­
łe, (ostatnia zdobycz 
techniki), aparaty lecz­
nicze - ortopedyczne i 
chirurgiczne (w yciągo­
we), pasy przepuklino­
we i brzuszne, wkładki 
na płaską stopę i obu­

wie lecznicze. 
P oleca  W ytw. Przyrz. O rfop.

A N T . K U S L E R A
M A E S m X Q W S K A  42 9 piętro, 

telefon 146-52.
M eda le  złote: Petersburg 1916, 

W arszawa 1927. 
F i r m a  c h r z e ś c i j a ń s k a .

W B I »

„ORTOPEDJA"
Protezy nowoczesne

Pasy lecznicze
Rupturowe banda­

że
Gumowe pończochy

poleca

W . Lachowicz
Warszawa 

Marszałkowska 123,

Farby lakiery i chemikalja 
ZDZISŁAW  RUDNICKI, Warsza­
wa, Podwale 15, telef. 335-22 i 
191-80.

NA RATY. Po 5 zł. tygodnio­
wo' Wyżymaczki amerykańskie, 
platery Norblina i Frageta, serwi­
sy stołowe, szkło i porcelana, na 
czynią aluminiowe. „W YGODA?  
Marszałkowska Nr. 38 m. 20. 
!l-ga brama.

MEBLE luksusowe, jadalnie, 
sypialnie, salony mahoniowe, zło­
cone, klubowe garnitury skórzane, 
nowe i okazyjne. Udzielamy kre­
dytu! Krucza 34. STEFAŃSKI.

Wielka okazja kupna i sprze­
daży. Antyków, dzieł sztuki, me­
bli i obrazów.N. W ENTKOW SKI 
Jasna Nr. 12 tel. 170-99.

STUDENT U. W., rutynowa­
ny korepetytor, udziela korepe- 
tycyj i lekcyj w  zakresie gimna­
zjalnym z jeżykiem niemieckim 
i łaciną. Przygotowuje do egza­
minów przedwakacyjnych oraz 
wyucza przystępnym systemem 
nawet najbardziej zaniedbanych. 
Ratuje zagrożone promocje.

Dzwonić 177 - 66. ’

Fabryczny Skład Pończoch 
i Trykotaży FRANCISZEK KRA­
KOW IAK, Warszawa, Chmielna 
30, wprost hotelu Royal. Telefon 
'79-53. Poleca wyroby własnej 
fabrykacji po cenach fabrycznych.

STEFAN KLEW IN  Warszawa, 
Chmielna 27, tel. 161-83. Poleca 
konfekcję męską oraz trykotaże, 
damskie reformy, pończochy 
i rękawiczki po cenach przystęp­
nych. '

Z A K Ł A D  KAMIENIARSKI
Wykonywa: roboty marmurowe, 
granitowe z piaskowca i repara­
cje takowych. Ceny konkuren­
cyjne. Nowy świat Nr. 38, 
tel. 14-592.

MEBLE gotowe oraz na zamó­
wienia stołowe, sypialne gabine­
towe, solidnym na raty, wytwórni 
własnej, poleca F. URBANOWSKI 
Wilcza 20 róg Kruczej.

Pióra wieczne repartre spe­
cjalny zakład po cenach przy­
stępnych S. KULIŃSKI i S. ZA­
JĄC Nowy Świat 33 w podwórzu. 
Tel. 140-29.

Fabryka luster i szEJtenh,
szkła B-CIA BAB1CZ Warszawa,
Solec 77, tel. 150-02. Lustra me­
blowe i galanteryjne szkła te­
chniczne oraz wszelkie roboty 
zakres szklarstwa wchodzące.

Ważne dla Pań! Suknie Balo­
we. Wielki wybór, ratami. Fu­
tra najtaniej na 18 mieś. spłat. 
Br. UNK1EWICZ ulica Hoża 
Nr. 51 m. 2.

MEBLE solidne najtaniej. W y 
bór wielki! Sypialnie, jadalnie, ga 
binety. Kredensy, stoły, krzesła. 
Otomany, tapczany, kozetki. Bry- 
stolki, okazyjne salony i komple­
ty klubowe. Gotówką, ratami. Do­
godne warunki. „FLORIDA“, 
Chmielna 41 róg Marszałkowskiej

, sTl • ' ”
Pracownia Artystyczno-Rzeż

biarsko - Kamieniarska. K. R. 
KOZIŃSKIEGO ul. Powązkowska 
Nr. 26 (18 i 7.6) domy własne 
przy budce tramwajów elektr 
Warszawa. Telefon 96-52, Kon­
to czekowe P. K. O. 12282. Pom­
niki z granitu, marmuru i pia­
skowca. Budowa grobów i ro­
boty budowlane.

FUTRA! Raty najdogodniej­
sze i najtaniej. Przerabianie i re­
paracja futer, fasony modne, ro­
bota solidna. Kacprzyk, Nowo­
grodzka 27, telefon 249-08.

Hum or
W  A N T Y K W A R J A C IE

—  Chciałbym sprzedać tę książkę. 
Ile panowie mogą mi za nią dać?

—  Żałujem y bardzo, ale m y kupu­
jem y tylko całe bibljoteki...

—  W łaśnie, to jest cała m oja bi- 
bljoteka.

„M IA S T O W Y 44 C Z Ł O W IE K  
N A  W S I

—  Ile  też ma lat ta krowa?
—  Dwa.
—  Po czem to pan poznał?
—  Po rogach.
-—  Ach tak, rzeczywiście, widzę 

dwa rogi.

A A ) MEBLE oraz otomany na 
raty. Najtańsze źródło nowycfi, 
używanych, Złota 7 —  23, po­
dwórze.

BIURO ZBOROWSKIEJ, Ma­
zowiecka 4. Francuzka młoda, 
angielski, niemiecki z szyciem, 
nauczycielki, nauczyciele mate­
matyki. Łacina. W ychowawczy­
nie, gospodynie, pielęgniarki.

Na sezon wiosenny, najnowsze 
fasony i kolory kapeluszy mę­
skich, oraz czapek sportowych, 
Poleca POCHMARA. Zgoda 3, 
tel. 79-24.

MEBLE, otom any gw aran tow a ­
ne. R a ty  w ed ług budżetu kupują­
cego. P roszę  sprawdzić. Z ło ta  25, 
d raga  brama

Fabryczne Składy Mebli M. 
KLASURA Warszawa, 'Żórawia 
Nr. 2 i Chmielna 6 . Poleca mebp 
gwarantowanej dobroci: stołowe, 
gabinety salony oraz pojedyncze 
sztuki szaty, kredensy, bibljotek’. 
biurka stoły, oraz wyroby tapi- 
cerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze­
daż także na raty.

Krawiec Męski W ŁADYSŁAW  
GODLEWSKI Warszawa Nowo­
grodzka 11 m. 13, tel. 406-61. 
Przyjmuje -wszelkie obstalunki 
z własnych i powierzonych ma­
terjałów. Ceny przystępne.

Nowoczesna W y t w ó r n i a
stempli i klisz kauczukowych 
Z. GĄSIOROWSKI Warszawa, ul 
Żytnia 27.

Jedyny Chrześcijański . dom 
pończoszniczy JULJAN CYBUL­
SKI Warszawa, Nowy Świat 36 
tel. i i 48-15. Polc-ca pończochy 
skarpetki i reformy w wielkim 
wyborze.

Gilzy patentowane z podwój­
ną watką „DANDY“ patent Nr. 
714. Polskiej wytwórni „ZNICZ44, 
Bronisław Szymborski i S-ka, 
Warszawa, Marszałkowska 49, te 
lefon 162-48.

Na raty i za gotówkę. Wyk­
wintne okrycia damskie, męskie, 
uczniowskie, dziecięce oraz kon­
fekcje damską oddaje na dogod 
nych warunkach. Solidna robota, 
Ceny konkurencyjne. L. SZA­
BŁOWSKI, Bracka 6 .

Zakład Krawiecki JAN ŚNIE- 
GUŁA ul. Nowogrodzka 25. Po­
leca wykwintną robotę swoich 
i z powierzonych materiałów. 
Solidnym udziela kredytu. )

B U T Y  Z B S O T M
u/y&onyura 

SZEWC 0.7TDPEDYSTA

ui .u Eht ii -4 wu

Elektoralna 19.'

Na raty i za gotówkę! W yk­
wintne ubiory męskie poleca fir­
ma: CZYŻEWSKI Ziota 15.
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CAŁA POLSKA NA DETEKTOR
Z KONFERENCJI RADJOWEJ W  LODZI

Kierownictwo „Polskiego Ra­
dia majac na celu najszerszą 
demokratyzację radiofonii w Pol­
sce i dążąc do realizacji piękne­
go hasła: „Cala Polska na detek­
tor!" przyśpieszyło uruchomienie 
rozgłośni łódzkiej prawie o sześć 
miesięcy, otwierając ją już dnia 
2S lutego. W  związku z tern 
łódzka opinja publiczna wysunęła 
na ' szpaltach swej prasy szereg 
postulatów miejscowych, doty­
czących w pierwszym rzędzie - 
uwzględnienia w audycjach spe­
cyficznego rytmu życia tego mia­
sta, słusznie Manchesterem Pol­
skim nazwanego.

W  pełnem zrozumieniu słusz­
ności tych postulatów, jak rów­
nież w celu bliższego zaznajo­
mienia opinji łódzkiej z wielkie- 
mi planami „Polskiego Radja“ , w 
których Łódź odgrywa rolę jed­
nego z najpoważniejszych eta­
pów, kierownictwo P. R. delego­
wało do Łodzi: kierownika lite­
rackiego P. R. p. Mf Weronicza, 
dyrektora technicznego P. R. inż. 
W . Hellera, inż. Znanieckiego, 
oraz red. J. Piotrowskiego. Pra­
sa łódzka przyjęła nader przy­
chylnie tę inicjatywę „Polskiego. 
Radja“ , przyczem już w pierw­
szym dniu swego pobytu pp. W e- 
ronicz i Heller udzielili szeregu 
wywiadów. Nazajutrz, 16 mar­
ca, odbyła się konferencja pra­
sowa, z udziałem 14-tu przedsta­
wicieli dzienników łódzkich.

Po przedstawieniu przez pp. 
Weronicza i inż. Hellera cało­
kształtu planów „Polskiego Ra- 
dja“ i najbliższych zamierzeń, 
dotyczących rozgłośni łódzkiej, 
wywiązała się obustronnie rze­
czowa dyskusja, w której przed­
stawiciele prasy łódzkiej poru­
szyli szereg zagadnień, związa­
nych z nową rozgłośnią. Z wy­
jaśnień, udzielonych przez dele­
gatów „Polskiego Radja“ wyni­
ka, że „Polskie Radjo“  nietylko 
najżyczliwiej odnosi się do po­
stulatów łódzkich, ale samo już 
od pierwszej chwili brało pod u- 
wagę konieczność ich realizacji 
w ramach ogólnego programu 
rozbudowy radjofonji polskiej. 
Już od dnia uruchomienia roz­
głośni łódzkiej, każdy mieszka­
niec Łodzi i okolicy w promieniu

j 30 kim. słuchać może na prosty 
detektor i na prostą antenę we- 

, wnętrzną wyborowych progra- 
' mów warszawskiej radjostacji 
centralnej.

Uwzględniając specyficzny go­
spodarczy charakter Łodzi, kie­
rownictwo „Polskiego Radja“ już 
w pierwszej połowie m-ca kwiet­
nia w porozumieniu z kompeten­
tnemu łódzkiemi sferami gospo- 
darczemi uwzględni w progra­
mach łódzkich specjalny komuni­
kat gospodarczy. W  miarę moż­
ności uwzględniane będą również 
specyficzne .zjawiska lokalne, cie­
kawe pod względem radiofonicz­
nym, jak np. tramsmisje z fa­
bryk i t. p. Również nie bedzie 
mogła Łódź uskarżać się na brak 
ciekawych transmisyj zagranicz­
nych. Uruchomienie specjalnego 
kabla między Warszawą a Ło­
dzią, co ma nastąpić w sierpniu 
roku bież. rozwiąże ostatecznie 
sprawę rozszerzenia dotychcza­
sowego czasu audycyj łódzkich, 
które już dziś rozpoczynają się 
o godz. 12,30.

Poruszono również na konfe­
rencji sprawę radjopajęczarstwa, 
szeroko omawiajac liczne szko­
dy, jakie ta największa plaga ra­
djofonji naszej wyrządza nietyl­
ko jej samej, ale i ogółowi radjo- 
słuczaczy, przyczem delegaci 
„Polskiego Radja“ apelowali do 
prasy łódzkiej, prosząc ją o wzię­
cie udziału w walce z tern nie- 
moralnem zjawiskiem.

Kontakt między „Polskiem Ra- 
d.jem“ a Łodzią został w ten spo­
sób pod najlepszemi auspicjami 
zawiązany — można też jaknaj- 
lepiej wnioskować o dalszej ra- 
djofonizacji Manchesteru Pol­
skiego.

S T A R A  W I E Ś
za O T W O C K IE M

PARCELE LEŚNE
(stacja  kol. na miejscu)

sprzedaje Zarząd Ordynacji 
Z A M O Y S K I  E G O  

W A R S Z A W A ,  
Ż ab ia  A, tel. 2-89.

Prospek ty  na żądanie.

R a d i o
Program  Polskiegc Radjo na czw ar­

tek, dn. 27 m arca r. b.:

S T A Ł E  A U D Y C J E : Sygnał czasu
11.58 i  19.58 na wszystkie stacje. W 
W arszaw ie: 18.10 komunikat meteoro­
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy.

W A R S Z A W A : 12.10 —  12.10
Dom bez służby. 12.10 Koncert szkol­
ny z F ilh. W arsz. 15.00 —  15.20 Od­
czyt dla maturz. p. t. „Feodalizm “  i 
„M ickiew icz41 16.15 —  17.15 Muzyka 
z płyt gram of. 17.15 —  17.10 W śród 
książek. 17.15 Koncert popul. 19.25— 
19.Ą0 P ły ty  gram of. 20.00 O p ierw ­
szym polskim film ie  dźwiękowo-śpie- 
wanym i mówionym p. t. „Moralność 
Pani Dulskiej“ . 20.15 Feljeton p. c. 
Berlin o północy. 20.SO 22.15 Kon­
cert wiecz. 22^5  Ostatnia fa la . 28.00
—  21.00 Muzyka tan.

K R A K Ó W : 12.10 —  12.10 Koncert 
gram of. 12.10 —  11.00 Koncert z W ar 
sza wy.. 15.00 —  15.15 Transm. z 
W arsz*16.15 —  17.15 Koncert gram.
17.15 —  17.10 Pogadanka dla pań: 
Mody. 17.15 Koncert z .W a rsz . 18.15 
Gadki podhalańskie. 19.00 Rozmaitoś 
ci. 19.25 —  19.50 Odczyt p. t. H ro- 
swita— mniszka-poetka (w  1000 uro­
dzin. 20.15 F eljeton  z W arszawy. 
20.80 —  22.15 koncert z W arsz. 23.00
—  21.00 Muzyka tan.

P O Z N A Ń : 12.10 —  11.00 Koncert 
z W arsz. 16.55 —  17.10 Koresponder. 
cja krótkofalowa. 17.10 —  17.80 Od­
czyt p. t. Zagadnienia społeczne i w y 
chowawcze. 17.15 —  18.15 Koncert 
z W arsz. 19.05 —  19.20 Odczyt p. t. 
Co w idziałem  w Rosji po wybuchu 
W o jn y  światowej. 19.20 —  19.10 
Pszczelnictwo —  drogą do głębszego 
poznawania przyrody. 20.00 —- 20.25 
Kurs franc. 20.80 —  22.00 Koncert 
wokalny.

K A T O W IC E : 12.10 —  12.10 Kon­
cert gram of. 12.10 ■— 11.00 Koncert 
z F ilh. W arsz. 16.20 _  17.15 Kon­
cert gram of. 17.15 —  17.15 Duch 
dziejów  Śląska. 17.15 —  18.15 Kon­
cert z W arsz. 19.05 —  19.20 Gusta­
wa M orcinka: Serce za tamą. 19.20
—  19.30 Intermezzo muz. 20.80 —
22.15 Koncert z W arsz. 28.00 —  21.09 
Muzyka lekka.

■ą

W IL N O : 15.00 —  15.15 Transm. 
z W arsz. 16.15 —  17.00 Muzyka g r a ­
mofonowa. 17.00 —  17.15 Lekcja 
niem. 17.15 —  18.15 „W śród  książek11 
i koncert. 18.15 19.10 Z przeżyć Ciot­
ki A lb inowej. 19.10 —  19.85 K on­
cert pieśni litewskich. 19.85 —  19.55 
Kurs fo to g ra fji dla amatorów. 20.15
—  22.15 Feljeton i koncert z Warsz.
28.00 —  21.00 Muzyka lekka.

L W Ó W : 12.10 —  18.00 Koncert 
gram of. 17.15 Koncert z W arszaw y 
18.45 Gadki podhalańskie z K rak
20.15 Feljeton z Warsz. 20.80 —  21.30 

] Koncert z W arsz.

R A D Y  STAKEtJO LEKARZA

GOTOWANIE BEZ SOLI
O ile w sprawie mody sa na­

sze parne wybitnie postępowe i 
wprowadzenie zmian w tej dzie­
dzinie nie przedstawia im naj­
mniejszych trudności, o tyle w 
kuchni wykazują one wprost o d ­

wrotne usposobienie: są nieuste- 
pliwemi konserwatystkami.

Tymczasem wiedza postępuję 
naprzód i wnosi wiele zdobyczy, 
które aż proszą sie, aby je 
uwzględniono.

Do nienaruszalnych zasad go­
towania zaliczyć wypada przy- 
prawianie potraw solą. Przeciętna 
nasza gospodyni nie może sobie

Z K IN O T E A T R Ó W

POLA NEGRI PAŁACE. —  
„Pieśniarz Paryża".

Nowe kino dźwiękowe wystą­
piło ze wspaniałym filmem, któ­
rego bohaterem jest Chevalier, 
rasowy i typowy Francuz, za­
wsze uśmiechnięty i beztroski. 
Tym właśnie beztroskim uśmie­
chem przesiąknięty jest cały o- 
braz: „Pieśniarz Paryża".

Fabuła filmu może nieco ba­
nalna: dzieje gałganiarza pary­
skiego, który osiąga jako śpie­
wak sławę i hołdy, ale Chevalier 
jest więcej jak czarujący, popro- 
stu elektryzuje tłumy publiczno­
ści werwą, temperamentem i gło­
sem, jakkolwiek aparatura dźwię­
kowa w Pola Negri Pałace jest 
gorsza niż w Atlanticu i dzięki 
temu artyście film należy uwa­
żać (zresztą takie robi wrażenie) 
za pierwszorzędny pod każdym 
względem. S. Z . .

Arcydzieło Krasińskiego
na scenie niemieckiej

W  Gera, stolicy księstwa Reuss 
w  Niemczech wystawiona została po­
ta ż  p ierwszy na scenie niemieckiej 
„N ieboska Kom edja“  w  tłumacze- 

] r.iu i  opracowaniu scenicznem zna­
nego poety niemieckiego Franza T e ­
odora Csokora.

Vvystawienie tego dzieła jest w 
głównej m ierze zasługą ks. Reuss, 
w ielk iego znawcy i m iłośnika teatru. 
Publiczność p rzyjęła  sztukę naogół 
bardzo przychylnie.

wyobrazić gotowania bez soli. 
Tymczasem sa lekarze, którzy 
sól stawiają narówni z alkoholem, 
nikotyna, kofeiną i t. p., uważa­
jąc, że powinno sie ją w wiełU 
wypadkach bezwarunkowo usu­
nąć, a wogóle użycie jej nieco 
ograniczyć.

Oddawna przypisywano nie­
domagania pe.chcrza, u starszych 
ludzi, działaniu soli. Również in­
ne niedomagania wieka starszego 
zawdzięczamy soli. Nakoniec i 
u ludzi młodych zaleca sie w nie­
jednych wypadkach pożywienie 
bez soli, co dotyczy przede- 
wszysikiem chorych na gruźlice- 
Jak widzimy z powyżej wymie­
nionych wypadków rozchodzi sie 
tu nie o krótkie okresy diety, lecz
0 dłuższe terminy, a nawet i la­
ta, podczas których wskazana 
byłaby dieta bez soli. Możliwe 
jest to tylko w domu, gdyż nie 
wielu jest w stanie opłacać dro­
gie sanatorja. Przeprowadzenie 
zaś iv domu kuracji przy pomocy 
pożywienia bez soli wymaga, aby 
gospodyni coś niecoś o tem wie-

| działa',i jak przyrządzać potrawy 
j  bez soli, by jednak one nie stra 
siły swego smaku.

W  krótkim rzucie trudno by- 
floby dać szczegółowe wskazania.
1 Wypada jednak wspomnieć, że 
smak, który otrzymują potrawy 
dzięki soli, może być uzyskany i 
bez niej przez odpowiednie zasto-

j sowanie korzeni, jarzyn i innych 
'środków. Z jarzyn na pierwszy 
plan występują znane nam, L pie­
truszka, selery, cebula, kminek, 
czosnek, rzodkiew i rzodkiewka. 
Następnie cytryny, oliwa, jabłka, 
a do przyrządzania mks wina.

Ostatnio ukazała sie książka 
kucharska, napisana po niemiecku 
przez Marjanne Stern, omawia­
jąca obszernie i wyczerpująco go­
towanie bez % soli. W  ar toby,
aby przetłumaczono ja na jeżyk 
polski dla użytku naszych go­
spodyń.

B O L E S Ł A W  S Z C Z E P K O W S K I
V

LUDZIE  I B E S T  JE
POWIEŚĆ

12)
Dygnitarz powiatowy próbował się bronić, nie da­

wał sobie wiązać rąk ani nóg. ale nie na wiele się to 
zdało. W  mig związano zwierzchnika i jego żandar­
mów. Znalazły się powrozy i rzemienie. Żandarmi 
słaby stawiali opór, zrezygnowani byli, obojętni na 
wszystko, kiedy ich pozbawiono broni. Dali się też 
wiązać jak barany. Ożywiony tylko i próbujący sta­
wiać jakiś opór był jeden dygnitarz powiatowy.

—  Jak pańskie nazwisko? — spytał ksiądz, kiedy 
już dygnitarz leżał związany na ziemi, cały czerwony 
z gniewu i z wewnętrznego wzruszenia.

—  Co? Jeszcze mało księdzu tego wszystkiego? 
Śledztwo jakieś chcesz ksiądz prowadzić? W  imieniu 
jakiej władzy? Nazwisko?' Dobrze! Powiem nazwi­
sko. Ale ksiądz zblednie, kiedy się dowie, jak się na­
zywam... Proszę dobrze spamiętać... Nazywam się 
Iłarjon Antonowicz Kuźmin... Ksiądz słyszy? Iłarjon 
Antonowicz Kuźmin...

— Dobrze... dobrze... Zapiszę sobie dla pamięci... 
Chociaż zdaje mi się, że ja pana znam... To pan nie­
dawno nałożył na mnie karę z okazji donosu, że uczy­
łem dzieci polskiego języka we wsi?

—  Spełniłem tylko rozkaz służbowy... —  głucho 
odpowiedział Kuźmin.

— Ależ ja nie mam o to do pana najmniejszego 
żalu... Wyście wszyscy jednacy... Chodziło mi jedy­
nie o stwierdzenie faktu... Nic więcej!... I chyba jesz­
cze to, że się... znamy. Wszak prawda, że się znamy?

Proboszcz jakgdyby odzyskał swój dobry hurppr.

—  A wasze nazwiska? —  zapytał zwracając się do 
żandarmów.

Ja nazywam się Tryton AleksiejewiCz Borba, — 
odrzekł głucho żandarm z ryżą brodą.

— A ja nazywam się Iwan Iwanowicz Sobakin, — 
wyrecytował posłusznie ten drugi z brodą jak łopata.

Ksiądz wydobył z kieszeni sutanny modlitewnik 
i na okładce od wewnątrz zapisał nazwiska, poczerni 
w łożył modlitewnik z powrotem do kieszeni. Spojrzał 
potem na gromadę chłopską i poszukawszy oczyma 
Ślaza, kiwnął nań. Ślaz bowiem w tym czasie odsunął 
się nieco i naradzał się z kilkoma gospodarzami. Na 
skinienie plebana szybko się zbliżył.

—  Ślaz, posłuchajcie... Gdzieby ich można scho­
wać? — zapytał.

—  Myślę, proszę łaski jegomościa... u Siłaczów...
— A będzie im tam dobrze?
— A ino... Zięć ma spory chlewik... Mocny je... 

Pomiescom sie ta...
—  W  chlewiku? Nie wypada...
—  No to niekzeta bedzie w alkierzu... Kiej chcom 

jegomość im wygodzie, niek bedzie w alkierzu... Siła- 
czowie majom alkierz wolny... Toć ich jeno dwoje... 
Mogom sie w izbie pomieścić...

—  A jest tutaj twój zięć '3 —  spytał ksiądz.
—  A dyć je..- Maryś, kaj je twój? — zwrócił się 

Ślaz do stojącej tuż obok córki.
Siłacz stał niedaleko, tylko że był chuchrak, nie wi­

dać go było z ciżby chłopskiej. Stanął przed księdzem 
nieśmiało i czekał.

—  Będziecie mogli przechować ich na krótki 
czas? —  spytał ksiądz Siłacza.

— Locego nie? Kiej taka wola jegomości... I całej 
gromady... v  " v " _ '  . ' •'

— Ja się tylko pytam... —  rzucił z uśmiechem 
proboszcz.

— Alkowa je mocno... że hej... Nie ucieknom... 
Możno bedzie jesce okienice zamknąć. M y se z mojom 
ostaniema w izbie bez noc...

— No, w takim razie dobrze... Dalej więc... nie 
traćmy czasu. Kozacy mogą lada chwila nadjechać... 
Musimy się śpieszyć przed ich przybyciem... Ślaz, od­
daję wam więźniów... Nie czyńcie im tylko żadnej 
krzywdy...

— To my jesteśmy więźniami? — rzucił pytanie 
w stronę proboszcza Kuźmin.

— Co się pytos, ciarachu? Wis, ze wojna... Sa- 
meś mówił... Jesteś wienzień i — tyła... Krzywdy 
ci nik nie zrobi... /

—  Puścimy panów natychmiast, jak tylko minie 
niebezpieczeństwo, — odparł proboszcz.

— Jakie niebezpieczeństwo?
— Z waszej strony.
—  Tu niema mowy o niebezpieczeństwie z naszej 

strony. Niebezpieczeństwo grozi wam ze strony nie­
przyjaciela...

—  Nieprzyjaciółmi jesteście dla nas wszyscy 
w obecnym czasie... — My, Polacy, nie mamy tutaj 
przyjaciół...

—  Ooo... widzę, ksiądz jesteś przeniknięty duchem 
rewolucyjnym? — próbował ironizować Kuźmin.

— Nie, panie Kuźmin... Przeniknięty jestem, ale 
chyba duchem polskim, nic więcej.

— Ach, Polsza, Połsza... Wam ciągle wolność, 
niepodległość... Duch polski... A tymczasem oni... i tak 
tego wszystkiego nie rozumieją... I nie zrozumieją

,nigdy... Ot, romantycy wy, niepoprawni. (C. d. u.).
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li Zj a z d  in s t y t u c y j  r a t o w n ic z y c h
P O K A Z Y  R A T O W N IC T W A  STR  

Onegdaj o godz. 10 w  sali Rady 
M iejsk ie j m. W arszaw y odbył się I I  
zjazd instytucyj ratunkowych w  Po l­
sce. Z jazd  zagaił prezes Pogotow ia 
Ratunkowego w  W arszaw ie, dr. J. 
Zaw adzk i który następnie skreślił 
i» i.w ó j ratow nictwa w  Polsce oraz 
organizacje Pol. Kom itetu do s p ra w ' 
ratow nictwa i pierwszej pomocy le 
karskiej w  wypadkach nagłych. N a ­
stępnie płk. dr. Z. Zakliński mówił
0 organizacji drużyn Polskiego Czer 
Wonego K rzyża , dr. St. Makowski zo­
brazował ratownictwo na polskich 
kniejach żelaznych, komendant stra­
ży ogniowej, Prokopp, m ówił o ra­
townictw ie w czasie pożarów. Z ko- | 
lei dr. Czechowski, dr. M. L ew itter  
z Pogotowia K asy Chorych w  Łodzi
1 dr. Slomń»ki z Pogotow ia Ratun ' 
tawłego w  Poznaniu zobrazowali urzą 
dzenia tych instytucyj. Redaktor Swo 
bada - Trzebiński m ówił o organie w ar 
jaawwkiego Pogotow ia Ratunkowego 
„Batewnietw©*1, a dr. J. Drozdowski

A Ź Y  O G N IO W E J I  P O G O T O W IA  

o opiece nad umysłowo chorymi na te ­
renie woj. krakowskiego —  i roli po­
gotow ia ratunkowego w  Krakowie.

W  związku ze zjazdem onegdaj o 
godz. 13 odbyły się w grodzie Saskim 
pokazy rato-z r.ictwa w  razie pożaru 
Teatru  l etniego. W  tym  celu na dany 
alarm  przybyły 4 oddziały straży 
ogniowej. P ierw szy przybył Mirow­
ski oddział, następnie Ratuszowy, a 
potem Nalewkowski ■ i Nowoświecki. 
Strażacy niezwłocznie rozłożyli węże, 
poczem puszczono strumienie wody z 
dwóch sikawek na trawnik przy tea­
trze. Inni strażacy wynosili na no­
szach swych kolegów, rzekomo po- 
szwankowanych o fia r  pożaru. W  cza 
sie akcji prowadzonej pod kierunkiem 
komendanta Prokoppa przybyło 7 ka 
retek Pogotow ia Ratunkowego. W te­
dy lekarze zademonstrowali akcję ra 
tunkewą na ofiarach rzekomego po­
żaru. Zgromadzona licznie publicz­
ność podziw iała sprawność straży i 
pogotowia.

ŁÓDŹ. —  N A  F R O N C IE  B E Z R O ­
B O C IA . —  N a  teren ie państwowego 
urzędu pośrednictwa pracy w  Łodzi 
(m iasto Łódź i pow ia ty: łódzki, ła ­
ski, sieradzki, łęczycki i brzeziński) w 
dniu 22 m arca 1930 r. w  ewidencji 
było zarejestrowanych bezrobotnych 
56.187 w  tem w  samej Łodzi 39.959, w 
Pabjanicach 4.181, w  Zgierzu  4.184, 
w  Zduńskiej W oli 2.412, w  Tomaszo- 
w ie-Maz. 2.688, w  Konstantynowie 492 
w  Aleksandrow ie 480, w  Rudzie- Pa- 
bjanickiej 691.

Z zasiłków korzystało w  ubiegłym 
tygodniu 35.318 bezrobotnych.

W  samej Łodzi z zasiłków korzy­
stało w ubiegłym tygodniu 28.109 bez 
robotnych.

W  ubiegłym  tygodniu straciło pra­
cę na terenie Łodzi 2.376 bezrobot­
nych, otrzym ało pracę przez Urząd 
58, wysiano do pracy 76, zdjęto z ew i­
dencji z innych przyczyn 1.514.

13 robotników otrzym ało w  ciągu 
tygodnia zniżki kolejowe na przejazd 
kolejam i państwowemi.

Wieści z kraju
(O d  własnych korespondentów).

KRONIKA uięSTOCHOW SKA

C Z Ę S T O C H O W A . —  M IS JE  S T A  
M O W Ę . —  Paaw fje częstochowskie 
przygotowują misje stanowe dla nie­
w iast i  mężczyzn. M a ją  one być u- 
m d z e n . równocześnie w  czterech 
pant£jach częstochowskich i będą 
trw a ły  praer 2 tygodnie. Do prowa- 

misji zaproszono OO. Jezui­
tów , k ierownictwo zaś nad m isjam i 

O. Jarosz z K rakowa. Początek 
HBSH n a stąp  dnia 30 marca r. b.

K R O N IK A  Ł Ó D Z K A

Ł O D Ł  —  PR ZE D  L IK W ID A C J A  
ST R A J K U  TO NCZO SZNTK Ó W . —  
W  Inspektoracie Pracy pod praewod- 
11h I ni ni okręgowego inspektora inż 
W ojtkdewicBB odbyło się posiedzenie 
przy udziałe przedstawicieli fab ry ­
kantów pończoszniczych i przedstawi 
cjełi kotonarrzy.

Inspektor pracy nawoływał stro­
ny do wynalezienia jakiegoś środka 
r r im  ztikw kkiwuma tak długiego bez-

Fahrykan zaproponowali pod­
w yżkę w  wysokości 3 proc. natomiast 
pnedstaw ieiete strajkujących żądania 

obniżyli o 3 proc. na niektórych 
gatunkach.

Jednak rozpiętość propozycyj by­
ła tak duża, że o likw idacji bezrobo­
cia nie mogło być m owy i obie stro­

ny na dalsze ustępstwa nie cnciały 
pójść.

Wobec powyższego inspektor W o jt 
kiewicz zaproponował dalsze pertrak­
tacje bezpośrednio i na poniedziałek 
ustalono konferencję w  siedzibie fa  
brykantów.

ŁÓDŹ. —  P L E N A R N E  Z E B R A ­
N IE  IZ B Y  P R Z E M Y S Ł O W O  - H A N  
D LO W E J. —  W  czwartek dnia 27 
marca r. b. o godz. 17.13 odbędzie się 
w  lokalu Tow arzystw a Kredytowego 
m. Łodzi przy ul. Pom orskiej 21, ze­
branie plenarne łódzkiej Izby Przem y­
słowo - Handlowej.

Porządek dzienny zebrania jes t na 
stępu jący: Przyjęc ie  protokółu po­
przedniego posiedzenia; uzupełniające 
w ybory do Izby wskutek złożenia 
mandatów przez dwóch radców z ko  
op tacji; zamknięcie rachunkowe Izby 
aa rok budżetowy 1929; sprawozda­
nie kom isji rew izyjn ej i uchwalenie 
abeolutorjum; sprawozdanie z wyko­
nania uchwały plenarnego zebrania 
Izby z dnia 7 listopada 1929 r. w  
spraw ie nabycia nieruchomości; przy­
jęc ie  dotacji od spadkobierców b. p. 
A nny H ertzow ej na rzecz bibljoteki 
ekonomicznej Izb y ; zm iany budżetu 
Izby na rok 1930 w  związku z kup­
nem nieruchomości oraz przejęciem  
reglam entacji w yw ozu ; wolne wnio­
ski.

KRONIKA POZNAŃSKA

P O Z N A Ń . —  C IE K A W Y  P R O ­
C E S . —  Przed sądem grodzkim  w 
(Poznaniu rozpoczęła się rozprawa są­
dowa przeciw  profesorow i uniwersy­
tetu poznańskiego d-rowi Znam irow 
skiemu, oskarżonemu przez prof. u- 
niw. d-ra Kostrzewskiego o zniewagę 
Po odczytaniu aktu oskarżenia, k tóry 
zarzuca prof. Znamirowskiemu znie­
ważenie czynne prof. Kostrzewskiego, 
oraz wypowiedzenia do niego słów 
obelżywych, zabrał głos adw. Dydyń- 
ski, który w  imieniu oskarżonego zło­
żył następujące oświadczenie; „P ra w ­
dą jest, że prof. Znam irowski na od­
czycie Kaden - Bandrowskiego, w i­
dząc, że prof. Kostrzewski przewo 
dzi bojówee, wykonał symboliczny 
ruch spoliczkowama i powiedział do 
prof. K ostrzew sk iego: Pan wie, co to 
znaczy, policzkuję pana za tafcie za­
chowanie się przed m łodzieżą".

’ Co do reszty punktów oskarżenia, 
p. Dydyński oświadcza, że postaw io­
ne one są w  celu zohydzenia oskar­
żonego. Rozprawę odroczono celem za i 
wezwania nowych świadków.

wykaże się posiadaniem karty  robot­
niczej, wystaw ionej przez odpowied­
nie władze gdańskie. Robotnicy nie 
gdańszczanie otrzym ywać będą w myśl 
te j ustawy karty robotnicze w  ramach 
zapotrzebowania życia gospodarczego. 
Oznacza to, że dopóki będzie w  Gdań­
sku choćby jeden bezrobotny obywa­
tel gdański, dopóty robotnicy nie 
gdańszczanie jak ie jkolw iek  pracy o- 
trzym ać nie mogą.

B YD G O S ZC Z. _  Z PO M O R S K IE  
GO A U T O M O B IL K L U B U . _  W  dn.
28 bm. odbędzie się w  hotelu Leng- 
n inga o godz. 19 nadzwyczajne walne 
zebranie Pomorskiego Automobilklu­
bu —  dla sprawozdania z dotychcza­
sowej działalności komitetu i komisji 
sportowej.

; Jak się dowiadujem y —  na p ie rw ­
szy plan wysuwa się omówienie ■ pro­
jektowanego w  porozumieniu z p. wo 
jewodą pomorskim „Z jazdu  nad m o­
rze", organizowanego w  dniach 28 i
29 czerwca br. Z jazd  ten, w  którym 
mogą brać udział nietylko członkowi a 
Automobilklubów, ale również i w szy­
scy niestowarzyszeni posiadacze sa­
mochodów osobowych, ma być uzmy­
słowieniem naturalnego pędu Polski 
do morza, to też szczerze przyklasku­
jemy organ izacji te j imprezy, która 
n iew ątp liw ie zgromadzi imponujące 
rzesze zawodników.

Z zainteresowaniem oczeiciwać bę­
dziemy bliższych szczegółów regu la­
minu tego zjazdu, k tóry prócz w ar­
tości turystycznych ma również u- 
względniać i zwiedzenie ważniejszych 
ośrodków przemysłu na Pomorzu —  
uwypuklając tem samezn, w  10-lecw 

odzyskania dostępu do Bałtyku —  
znaczenie Pomorza dla Polski.

swędzenie ciała oraz wszelkiego ro­

dzaju wyrzuty skórne usuwa 

KREM  L A IN -A G E  (z Kogutkiem) 
jest to idealny, nieszkodliwy kosme­
tyk, usuwający wady naskórka tak 
u dorosłych, jak i u dzieci R. M.

Spr. Wewn. Nr. 5334.

KRONIKA POMORSKA
G D A Ń S K . —  U S T A W A  W Y M IĘ  

R Z O N A  P R Z E C IW K O  R O B O T N I 
K O M  P O L S K IM . —  Do Sejmu gdań­
skiego wpłynęła ostatnio ustawa o za 
prowadzeniu t. zw. kart robotniczych, 
przew idująca, i i  pracę w  Wołnem 
M ieście Gdańsku otrzym ać może ty l­
ko ten robotnik lub pracownik, który

P U S Y C H O D N I A
L E K A R Z Y
S P E C J A L I S T Ó W

dla REUMATYKÓW 
i ARTRETYKÓW

TWARDA 21, TEL. 80-84,
otwarta od 10 r. do 5 pp.

P O R A D A  5 ZŁ.

C Z O P K I H E M O R O JD A LN E

łfV A R IC O L ”
(Z  K O G U T K I E M )

ustrwają ból, pieczenia krwa­
wienie, swędzenie, zmoicj- 

szają guzy (żylaki).

HODOWLA I SKŁAD NASION 
B R A C I A  HOSER W W A R S Z A W I E

JEROZOLIMSKA 45
P O L

- T E L E F O N  5 -8 1

Ą :E C A J

N A S I O N A  warzywne, pastewne i kwiatowe N A R Z Ę D Z I A  i wszelkie przybary ogrodnicze
CEBULKI kwiatowe. KLACZE ro£9Sn ozdobnych 

NAWÓZ ogrodowy „CHorsdw**
Środki chemiczne oraz aparaty do watki ze szkodnicami ROZSADY warzyw f kwiatów

WYSYŁKA CEMMIKA BEgPMTMIE MA &ABAM8E

KASA CHORYCH 
M. W ARSZAW Y

zam ierza sprzedać w  drodze przetar­
gu ofertow ego tłuczone szkło aptecx- 

ne.
O fe rty  w  należycie zamkniętych i 

zalakowanych kopertach z napisem, 
„O fe rta  na p rzetarg  pod hasłem „S tłu  
ezk i" składać należy w  K aneełarji 
Głównej Kasy Chorych m W arsza­
w y  —  Polna 30, do dnia 28 marąa 
rb. godzina 12.

W  ofercie należy podać oferowa­
ną cenę za kilogram  stłuczek.

Szczegółowych in form acyj, doty­
czących terminu zabierania szkhl 
tłuczonego udziela W ydzia ł Gospodar­
czy —  Solec 93 w  godzinach urzędo­
wych.

Kasa Chorych m. W arszawy za­
strzega sobie prawo:

1) wyboru oferenta bez względu 
na w yn ik i przetargu,

2 ) zarządzenie przetargu ustnego,
3) zażądanie od nabywcy kaucji 

w  wysokości zł. 500,
4) unieważnienie przetarg®.

Kasa Chorych m. Warstawy.

KASA CHORYCH 
M. W ARSZAW Y

zamierza sprzedać w drodze przetar­
gu ofertowego słomę targaną żytnią, 
pochodzącą z opakowań szkła aptecz­

nego.
Oferty w należycie zamkniętych I 

zalakowanych kopertach z napisem} 
„Oferta na przetarg pod hasłem „S ‘j- 
m a" składać nałoży w  Kanceiarjt 
Głównej Kasy Chorych m. W arsza­
wy —  Polna 30, do dnia 29 me-cea 
1930 r. godz. 12.

W  ofercie należy podać oferowa­
ną cenę za kilogram  słomy.

Szczegółowe informacje, dotyczą­
ce terminu zabierania słotny udziela 
Wydział Gospodarczy —  Solec 93, 
codziennie w  godzinach urzędowych.

Kasa Chorych m. W arszawy za­
strzega sobie prawo:

1) wyboru reflcktanta bez wzglą­
du na wyniki przetargu,

2) pobrania kaucji od nabywcy 
w wysokości zł. 100,
■» 3) unieważnienia przetargu,

4) zarządzenie przetargu ustnego.
Kasa Chorych m. Warszawy.

WŁASNE PLANTACJE W RAZOWCU pod Warszawą, FIRMA ISTNIEJE OD 1848 r
WIELKI ZŁOTY  I D W A  M A ŁE  ZŁOTE M EDALE  

P ow szech ne j W ystawy Krajowe] w  Poznaniu 1929.

KASA CHORYCH 
M. W ARSZAW Y

zam ierza sprzedać w  drodze przetar­
gu ofertow ego konserwację zegarów, 
znajdujących się w  Oddziałach K a ­
cy —  w  okresie od l .IV . 1930 r. do 

1 !V . 1931 r.
O ferty  w  należycie zamkniętych i 

zalakowanych kopertach z napisem: 
„o fe rta  na przetarg  pod hasłem „ze­
g a r "  składać należy w  K ancelarji 
G łównej K asy  Chorych m. W arsza­
w y  —  ul. Polna N r. 30 do dnia 31 
marca 1930 r. godz. 12 F irm a, któ­
ra  podejm ie się konserwacji z e ga ­
rów, zobowiązuje się na każde w e z ­
wanie poszczególnych Oddziałów K a­
sy natychmiast zreparować uszkodze­

nie zegara.
W  ofercie należy podać cenę i wa­

runki płatności, k tóre firm a  propo­
nuje za dokonywanie konserwacji.

Szczegółowych in form acyj udziela 
W yd z : ' ł  Gospodarczy —  Solec 93, 
tel. 220-42 w  godzinach urzędo­
wych.

Kasa Chorych m. W arszaw y za­
strzega sobie prawo:

1) wyboru reflektanta bez w zglę­
du na w yniki przetargu,

2 ) pobrania kaucji od nabywcy 
w  wysokość? zł. 100,

3 ) unieważnienia przetargu,
4 ) zarządzenie przetargu ustnego.

Kasa Chorych m. Warszawy.

CENY 06Ł0SZEN Za wyłokość 1 ndttm. lub za jego mlejseer. fukład 5-9zpaHovry „Nadesłane' przed tekstów —  60 gr.; „W tekście* — 90 gr.; za tekstem — 90 gr. „Komuaikiitf 
(wzmianki) 2.00 zł.; „Nekrołogja* — do 100 mm. 15 grą od 100 do 200 mm. 30 gr., ponad 201 mm. 60 gr.; „Drobne* — za wyraz 20 gr.; dla poszukujących 

gracy — za wyraz 10 gr. uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabelaryczne (bilanse) o 2* proc. drożej. Za terminowy druk ogłesMĆ Administracja nie odpowiada. Ogłoszenia przyjmują 
«łe tylko za g -towkę i od een powyższych żadnych ustępstw nin ndtiaia się. Wydział ogłoszeń: Warszawa, Szpitalna 12. tel 90 - 67.
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